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Kobieta  
nie da rady?

Nicola Stokłosa, sędzia piłkarska, opowiada 
o pracy, miłości do lekkoatletyki i przygo-
dzie z sesjami zdjęciowymi. � > 28-29

Skutki izolacji dzieci  
w pandemii

Skutki obostrzeń pandemicznych dla 
dzieci i młodzieży są dramatyczne.
� > 19

Hunter - pies, który 
wywęszy COVID-19

 

Szkolenie psów służbowych KAS w wykry-
waniu COVID-19 to pionierski francusko-
-polski projekt.� > 13
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Liczymy się!

Trwa Narodowy
Spis Powszechny. 
Możesz określić swoją 
przynależność narodową 
np. śląską. > 3
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Piszemy  
o Was
i dla Was

Codziennie świeża
porcja informacji
w naszym portalu
Opowiecie.info.
Znajdziecie tam
wiadomości
z całego regionu.

Masz sprawę?

Napisz lub zadzwoń:

 info@opowiecie.info

 77 400 79 32

Zespół magazynu
i portalu 
www.opowiecie.info

Takie „elity”  
to wstyd

Zanim państwo otworzycie kolejne 
strony i przeczytacie w naszym 
Magazynie chociażby o tym, co 
dalej z byłym już dyrektorem 
Łubiańskiego Ośrodka Kultury, 
zanim przeczytacie rozmowę z prof. 
psychologii Dariuszem Krokiem, 
o tym, jacy będziemy, kiedy już minie 
zaraza covidowa, to trzeba głośno się 
zastanowić, co nas czeka po odejściu 
takiej elity, jak sędzia Trybunału 
Konstytucyjnego Krystyna 
Pawłowicz. 

Chciałoby się powiedzieć, że słoma z bu-
tów wychodzi, ale to nasze elity, więc mimo 
wszystko nie wypada. A milczeć nie można 
po jej wpisie na Twitterze, krytykującym 
grono nauczycieli z Podkowy Leśnej, któ-
rzy uchwalili, że do 10-letniego chłopczyka 
będą zwracać się Agnieszka. Pani sędzia(?) 
podała szkołę, wiek i imię dziecka, piętnu-
jąc je nie tylko w lokalnej społeczności, ale 
na cały kraj. W odbiorze nie myślącej czę-
ści społeczeństwa być może niczego złego 
nie uczyniła, jedynie demaskując „lewackie 
zapędy” grona pedagogicznego i podobnie 
myślących rodziców. 

Ludzie, to absolutny brak empatii wobec 
małego dziecka i jego rodziców! Problem 
transseksualizmu nie jest wydumany, do-
tyczy aż dwóch procent populacji ludzkiej, 

o czym się nie mówi. I co z tego, że niemy-
śląca sędzia, albo lepiej napisać – Kryśka, 
po chwili przepraszała dziecko i jego rodzi-
ców. Podobnie jak poseł Żalek, który, kiedy 
protestowali w Sejmie rodzice z niepełno-
sprawnymi dziećmi, też głośno palnął, co ci 
rodzice rzekomo myślą o swoich dzieciach. 
Potem przyszedł z kwiatami, przepraszać 
matki w tragicznej sytuacji. Tylko mleko 
już się rozlało… Takie bezmyślne i okrutne 
zachowania aż bolą, bo normalnemu czło-
wiekowi nie mieszczą się w głowie. Strach 
myśleć, co od tych „elit” mogą przejąć nie-
którzy ludzie. 

Ale zostawmy to i przejdźmy do Maga-
zynu Opowiecie.info. W tym wydaniu pro-
ponujemy już wspomniany na początku 
tekst o byłym dyrektorze Krystianie Cze-
chu, rozmowę z profesorem psychologii, 
jacy będziemy, jak minie covid. Przeczyta-
cie o historycznym sukcesie ZAKSY w fi-
nale  CEV, siatkarskiej Ligi Mistrzów, a tak-
że oo Hunterze - psie, który dotąd służąc 
w Krajowej Administracji Skarbowej tropił 
narkotyki, a teraz jest szkolony do wykry-
wania… Covid-19. Piszemy także o tym, co 
staje się problemem naszego regionu, czyli 
o demografii. O tym, że jest coraz więcej 
100-latków w naszym województwie, a co-
raz mniej rodzi się dzieci.

Zapraszam do lektury.      



kwiecien

opowiecie.info

2 0 2 1

3zawsze pewnie / zawsze konkretnie

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

WIADOMOŚCI

Narodowy spis 
powszechny to jedyne 
badanie w Polsce, 
realizowane co 10 
lat, które dostarcza 
administracji i instytucjom 
naukowym informacji 
o stanie i strukturze 
demograficzno-społeczno-
ekonomicznej kraju. 

LESZEK MYCZKA

Obowiązek przepro-
wadzenia spisu po-
wszechnego wynika 

też z międzynarodowych zo-
bowiązań Polski, m.in. prze-
pisów UE. 

Tegoroczny spis rozpoczął 
się 1 kwietnia i ma potrwać 
do 30 czerwca. Szykowana 
jest jednak nowelizacja usta-
wy, która przesunie koniec 
spisu na 30 września. Ma to 
umożliwić zbieranie infor-
macji w miesiącach letnich, 
kiedy według prognoz – ma 
być mniej zachorowań na CO-
VID-19.

Dane będą zbierane przede 
wszystkim za pośrednictwem 
interaktywnej aplikacji do-
stępnej na stronie interneto-

wej Głównego Urzędu Sta-
tystycznego. Jeżeli ktoś nie 
będzie mógł tego zrobić, dane 
od niego będą zbierane przez 
telefon lub metodą wywiadu 
bezpośredniego. Za odmowę 
wzięcia udziału lub podanie 
nieprawdziwych danych gro-
żą kary.

Poza odpowiedziami na 
pytania o wiek, płeć, obywa-
telstwo, adres czy stan cywil-
ny, będziemy musieli udzielić 
informacji na temat naszego 
wykształcenia, aktywności 
zawodowej czy ewentualnej 
niepełnosprawności.

Według ostatniego spisu 
powszechnego z 2011 r. licz-
ba osób deklarujących przy-
należność do mniejszości 
niemieckiej w województwie 
opolskim to: 78 595 osób. Dla 
mniejszości niemieckiej ten 
spis jest ważny, bo od jego 
wyników zależy, ile pieniędzy 
dostanie region, miasto, gmi-
na, ile pieniędzy polskie pań-
stwo wyda na dotowanie ich 
kultury czy też na dwujęzycz-
ne oznakowanie miejscowości, 
w których żyją.

Warto zaznaczyć swoje 
realne wyznanie. We wcze-
śniejszych spisach wiele osób 
podawało wyznanie katolic-
kie, ponieważ były ochrzczo-

ne. Pytanie o religię dotyczy 
„poczucia przynależności” do 
danego wyznania. Przy wybo-
rze religii na liście pojawia się 
siedem największych. Można 
jednak podać inne wyznanie, 
wpisać je własnymi słowami 
lub odpowiedzieć, że nie na-
leży się do żadnego wyznania.

Kampania Przeciw Homo-
fobii zwróciła uwagę na wy-
kluczenie części osób LGBT. 
Do wyboru są tylko dwie 
płcie, a odpowiedź jest we-
ryfikowana z danymi z bazy 
PESEL. „Oznacza to, że osoby 
transpłciowe muszą wpisywać 
fałszywe dane, a osoby niebi-
narne muszą kłamać” – wyja-
śniają aktywiści KPH.

Pary tej samej płci nie 
mogą wpisać, że żyją w związ-

ku partnerskim lub sforma-
lizowały związek w  innym 
państwie. 

Na Śląsku wiele osób pla-
nuje zadeklarować narodo-
wość śląską, choć nie znajdą 
takiej opcji, a będą musiały 
wskazać „inne” i samodzielnie 
wpisać preferencję. Politycy 
opozycji, społecznicy i regio-
nalne organizacje zachęcają 
do deklarowania języka i na-
rodowości śląskiej. W spisie 
z 2011 r. aż 809 tys. osób zade-
klarowało narodowość śląską. 
Mobilizację widać w mediach 
społecznościowych. Powstały 
takie wydarzenia jak „Je żech 
Ślůnzok/Ślůnzoczka – de-
klaruja ślůnsko norodowość 
/ Deklaruję narodowość ślą-
ską!”. Założono grupy o na-
zwach „Ślōnsko Sztama – Spis 
Powszechny 2021” i  „Spis 
Powszechny – deklaruj język 
i narodowość śląską”.

Pojawiły się wątpliwości co 
do bezpieczeństwa logowa-
nia do aplikacji internetowej 
na stronie spis.gov.pl. Jedną 
z opcji jest podanie numeru 
PESEL i nazwiska panieńskie-
go. Te dane mogą znaleźć się 
we władaniu osób niepowoła-
nych.

Karolina Banaszek, rzecz-
niczka GUS, uspokaja i ar-
gumentuje, że to przecież 
złamanie prawa, a dane chro-
nione są tajemnicą statystycz-
ną. GUS w  oświadczeniu 
informuje również, że takie 
zdarzenia będą zgłaszane na 
policję i do ABW. To jednak 
wciąż nie zabezpiecza systemu 
przed nadużyciami.

Liczmy się! 

Tegoroczny spis rozpoczął się 1 kwietnia i ma potrwać do 30 czerwca�Z djęcia Leszek Myczka
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PRÓSZKÓW

Na terenie prószkowskiej 
Pomologii trwają 
intensywne prace 
przy budowie 
Międzynarodowego 
Centrum Badawczo-
Rozwojowego na Rzecz 
Rolnictwa i Przemysłu 
Rolno-Spożywczego.

ANNA PLEWA

Projekt „Pomologia” po-
dzielony jest na dwie 
c z ę ś c i :  kom e rc y j n ą 

i niekomercyjną. W Prósz-
kowie realizowana będzie 
część komercyjna. Powstaną 
tam nowoczesne laboratoria 
badawcze, wykonujące bada-
nia na zlecenie firm, przed-
siębiorców oraz inwestorów 
zewnętrznych. Pod poletka 

doświadczalne i tereny wysta-
wiennicze zostanie zagospoda-
rowanych 10 hektarów gruntu.

W tej lokalizacji powstaje 
też unikatowa w skali kraju 
komora fitotronowa do ba-
dań wazonowych w symulo-
wanych procesowo skrajnie 

wysokich i niskich tempera-
turach.

– Na terenie, na którym 
prowadzona będzie inwesty-
cja, częściowo wyburzono 
nie nadające się do adaptacji 
budynki dawnych warsztatów 
– mówi Grzegorz Sawicki, dy-
rektor projektu „Pomologia”. 

– Na obrysie fundamentów, 
które zostały po rozbiórce 
budowane będą laboratoria 
wykorzystujące, związany 
z gruntami ornymi, potencjał 
tego miejsca.

W  planach jest  dalsza 
rozbudowa ośrodka w Pró-
szkowie. – Liczymy, że wraz 
z komercyjnymi badaniami 
z czasem pojawią się też inwe-
storzy i środki – mówi Sawic-
ki. – Te pieniądze będziemy 
mogli przeznaczyć na realiza-
cję kolejnej części projektu. 

Projekt „Pomologia” jest 
współfinansowany przez UE 
ze środków Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regio-
nalnego. Jego wartość wynosi 
ok. 50 mln zł. UO realizuje 
projekt wspólnie z powiatem 
opolskim. Zakończenie prac 
planowane jest na marzec 
2022 r.

30 lat doświadczenia

Zakład Usług Transportowo - Sprzętowych RUDATOM 
ul. Zawadzka 10, 46-020 Kępa
tel. 77 / 456 86 77, 602 574 783
e-mail: biuro@rudatom.eu

W ofercie:
• roboty ziemne
• roboty rozbiórkowe
• usługi transportowe
• usługi sprzętowe
• sprzedaż materiałów sypkich

Skontaktuj się z nami

reklama

Projekt „Pomologia” przyspiesza

Na zdj. rewitalizacja byłych warsztatów szkolnych nabiera tempa
Fot. Uniwersytet Opolski



kwiecien

opowiecie.info

2 0 2 1

5zawsze pewnie / zawsze konkretnie

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

Odszedł  
nasz mistrz 
ortografii
POŻEGNANIE

I nikt Cię już nie zastąpi! Nie odpowiesz już nam na te zawiłości z charakterystyczną  
dla Ciebie cierpliwością, bo nawet w nocy nam odpowiadałeś. 

Krzysztof Szymczyk zmarł w wieku 60 lat.

REDAKCJA
„Szymi”, bo tak nazywaliśmy naszego niedoścignionego korektora, mistrza polskiej ortografii. Odszedł 

od nas po walce z covid-19. Przede wszystkim był wspaniałym, dobrym człowiekiem, pełnym pasji 
i radości życia. Nic nie zapowiadało, że covid się z nim tak obejdzie… Jeszcze wieczorem rozmawiał, 
był pełen optymizmu, odpowiadał na sms-y. Rano odszedł…

Jeszcze niedawno na FB dziękował jednemu z kolegów dziennikarzy za relacje z jego choroby 
z oddziału covidowego. Kto przypuszczał, że za chwile on się tam znajdzie.

Byłeś technikiem mechanikiem, ale też polonistą, w jednym człowieku tak wiele pasji. Kochałeś 
starochińską grę – go, ale przede wszystkim kochałeś rodzinę, z taką troską dbałeś o rozwój córek. Krzysiu 
bez Ciebie już nic nie będzie takie samo. „Szymi”, Ty zawsze byłeś na posterunku, zawsze wiało od Ciebie 
optymizmem.

Wierzymy, że tam z góry będziesz nam nadal pomagał robić gazetę. Krzysztofie „Szymi” żegnamy Cię 
w wielkim smutku…

Fot. Sławomir Mielnik
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ROZMOWA
Z ks. dr hab. Dariuszem 
Krokiem, prof. 
UO, psychologiem, 
wicedyrektorem Instytutu 
Psychologii Uniwersytetu 
Opolskiego rozmawia 
Jolanta Jasińska-Mrukot 

 – Utrzymujemy dystans, 
staliśmy się wzajemnie dla 
siebie zagrożeniem… Czy 
ten dystans, już nie fizyczny, 
ale mentalny,  zostanie nam, 
nawet kiedy minie pandemia? 

 – Ten dystans społeczny, 
czy też lęk przed kontaktem 
z drugim człowiekiem będzie 
w nas obecny przez wiele lat. 
W psychologii mówi się o lęku 
społecznym, czyli rodzajem 
strachu, czy niepokoju odczu-
wanym w relacjach społecz-
nych. Ten lęk może mieć różne 
formy, a jedną z nich jest lęk 
przed kontaktem z drugą oso-
bą. Biorąc pod uwagę ogromną 
skalę obecnej zachorowalności 
i obowiązujące restrykcje, my-
ślę, że zaraz po pandemii nie 
wrócimy do czasów sprzed 
niej. Nie będziemy podróżo-
wać tak jak dawniej w autobu-
sach, pociągach, czy samolo-
tach, stłoczeni i blisko siebie. 
To już jest widoczne obecnie, 
gdyż nawet poza miastem, 
w parku czy nad Odrą, ludzie 
przechodzą na drugą stronę, 
gdy widzą nadchodzące osoby. 
Ten lęk przed drugim czło-
wiekiem pozostanie, a szcze-
gólnie tam, gdzie ten kontakt 
jest bezpośredni i bliski, np. 
w sklepach, kinach, pociągach 
czy samolotach. 

 – Pojawiają się takie głosy, 
że po zakończonej pandemii 
będziemy dla siebie bliscy, 
przyjacielscy. 

 – Nie jestem takim opty-
mistą, że nagle po tej pande-
mii staniemy się sobie bliscy, 
serdeczni i będziemy ze sobą 
dużo rozmawiać. Wątpię, aby 
tak się stało. Sytuacja pande-
mii różni się od innych klęsk 
żywiołowych, np. powodzi na 
Opolszczyźnie w 1997 roku. 
Wtedy ludzie wykazywali wza-
jemnie dużą serdeczność i chęć 
pomocy. Jednak w przypadku 
powodzi zagrożenie przyszło 
z zewnątrz i byliśmy świadomi 
tego. Natomiast w przypadku 
pandemii, zarażamy się od 
drugiej osoby wirusem, który 
jest wewnątrz ‒ niewidocz-
ny i utajony. A jak wskazują 
badania z zakresu percepcji 
społecznej, lęk przed czymś, 
co niewidoczne i nieokreślo-
ne jest o wiele silniejszy niż 
przed widzialnymi zjawiska-
mi. Z tego względu obawiam 
się, że skutki lęku społecznego 
będą trwać przez następne lata. 
Ludzie nie będą zbyt chętni do 
skracania dystansu społeczne-
go, bycia blisko siebie i bezpo-
średniego kontaktu „twarzą 
w twarz”. Zaufanie do bycia 
w dużej grupie blisko siebie 
mocno się nadwyrężyło.

 – Sytuacja, w której jeste-
śmy, nazywana jest też wo-
jenną. Podobno po wojnie 
pojawiło się w ludziach więcej 
współczucia, empatii wobec 
drugiego człowieka. 

 – Obecna sytuacja nie-
co przypomina wojnę w tym 
względzie, że „walczymy”, ale 
z niewidzialnym wrogiem. Nie 
wiemy, kto obok nas może być 
potencjalnym nosicielem koro-
nawirusa. I dlatego ta sytuacja 
jest bardziej skomplikowana 
od otwartych konfliktów mię-
dzyludzkich, gdyż wiadomo, 
kogo się bać i kogo należy uni-
kać. W sytuacji, kiedy widzi-

my agresora, wnioskujemy na 
podstawie jego zachowania, że 
stanowi on niebezpieczeństwo 
i może nas zaatakować. Tutaj 
w sytuacji epidemii i zaraże-
nia się wirusem nie wiemy, kto 
może być tym zagrożeniem. 
Rodzi to lęk i  niepewność 
przed wchodzeniem w bliższe 
relacje z innymi ludźmi. W ra-
mach naszego Instytutu Psy-
chologii UO, wraz ze współpra-
cownikami przeprowadziłem 
badania nad relacjami między 
percepcją ryzyka, jakie stwarza 
koronawirus, radzeniem sobie 
ze stresem i konsekwencjami 
dla naszego zdrowia psychicz-
nego. Te badania pokazały, że 
istnieje ścisły związek pomię-
dzy postrzeganym ryzykiem 
COVID-19, sposobem radze-
nia sobie ze stresem i naszym 
zdrowiem psychicznym. Im 
bardziej człowiek jest wyczu-
lony na ryzyko, które stwarza 
koronawirus, tym bardziej 
mobilizuje szczególnie takie 
strategie radzenia sobie, które 
wskazują na istotę problemu 
oraz posiadane cele i wartości. 
Staramy się zatem spojrzeć na 
sytuację pandemii poprzez 
pryzmat swoich osobistych 
przekonań, celów i wartości ‒ 
chcemy znaleźć w tym wszyst-
kim jakiś głębszy sens. Dlate-
go stawiamy sobie tyle pytań 
i wiąż dyskutujemy o sprawach 
związanych z epidemią. Po-
nadto, nasze badania pokazały, 
że istotną rolę pełni wiedza na 
temat pandemii COVID-19, tj. 
osoby, które posiadają większą 
wiedzę na temat uwarunko-
wań medycznych, epidemio-
logicznych, czy społecznych, 
lepiej sobie radzą ze stresem. 
Wiedza i świadomość, czym 
jest koronawirus, okazuje się 
zatem bardzo pomocna w wy-
pracowaniu konstruktywnych 
strategii radzenia sobie. 

 – Jakie jeszcze badania 
prowadziliście w  związku 
z obecną pandemią? 

 – Badaliśmy relacje pomię-
dzy spostrzeganym ryzykiem 
koronawirusa a zachowaniem 
bezpieczeństwa. Tutaj głów-
nie analizowaliśmy dystans 
społeczny, noszenie maseczek 
i dezynfekcję rąk, czyli trzy 
elementy zalecane przez WHO 
i obowiązujące w każdym kra-
ju. Okazało się, że im bardziej 
człowiek postrzega zagrożenie 
koronawirusem, tym bardziej 
uświadamia sobie ryzyko zara-
żenia, i tym bardziej przestrze-
ga wymienionych wyżej zasad 
bezpieczeństwa. Dodatkowo, 
uwarunkowane jest to w du-
żym stopniu prospołecznymi 
cechami naszej osobowości, 
tj. osoby mające zaufanie i sza-
cunek do drugiego człowieka 
były bardziej skłonne prze-
strzegać zasad bezpieczeństwa 
w pandemii. Równocześnie 
można obecnie zaobserwować 
wiele zachowań nieracjonal-
nych, np. idąc ulicą przecho-
dzimy na drugą stronę, aby 
nie być za blisko innej osoby, 
a po chwili, będąc w sklepie, 
ze spokojem stoimy w kolejce 
blisko drugiej osoby. Z punktu 
widzenia medycznego ryzyko 
zarażenia jest o wiele większe 
w tej drugiej sytuacji. Jednak 
nasz umysł nie zawsze działa 
racjonalnie. 

 – Kiedy się więc to zmie-
ni? 

 – Kiedy obecna sytuacja od 
strony epidemiologicznej się 
ustabilizuje i przypadki zacho-
rowań oraz zgonów zmniejszą 
się do sporadycznych, wtedy 
będzie szansa na odrodzenie 
się relacji przed pandemią. 
I to zapewne nie będzie kwe-
stia 2-3 lat, chociaż pojawiają 
się w mediach doniesienia, 
że planuje się już na czerwiec 
wydarzenia sportowe w USA 
na czterdzieści, pięćdziesiąt 
tysięcy uczestników. Doniesie-
nia prasowe z Izraela również 
pokazują, że ludzie wracają do 
kawiarń, restauracji i innych 

Pandemię będziemy 
odczuwać długie lata

- Ten dystans społeczny, czy też 
lęk przed drugim człowiekiem 
zostanie nam na długo- mówi 
ks. prof. Dariusz Krok. �

Fot. Sławomir Mielnik
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przejawów normalności. Jak 
mówi Walt Whitman w swoim 
wierszu: „Jestem człowiekiem, 
co krążąc nie zatrzymuje się 
w marszu”.

 – To jak powroty po woj-
nie militarnej do normalnego 
życia. Chociaż wiele osób led-
wo uszło z życiem. 

 – Po wojnie ludzie byli 
świadomi, że niebezpieczeń-
stwo całkowicie minęło, że 
wojna się skończyła. Dawało 
im to nadzieję i optymizm, wi-
dzieli sens i cel w odbudowie 
swoich domostw i codzien-
nego życia. Można powie-
dzieć, że sytuacje ekstremalne, 
z jednej strony wywołują akty 
heroizmu i szlachetności, ale 
z drugiej strony u niektórych 
osób powodują aktywizację 
najniższych instynktów. Victor 
E. Frankl, wybitny austriacki 
psycholog i psychiatra, który 
w obozie koncentracyjnym 
spędził kilka lat, zaobserwo-
wał, że niektórzy ludzie byli 
skłonni do heroicznego po-
święcenia i bezinteresownej 
pomocy, podczas gdy inni ‒ 
tracili swoje człowieczeństwo 
i stawali się skrajnymi, bez-
dusznymi egoistami. W dużej 
mierze było to uzależnione od 
różnych uwarunkowań, za-
równo osobowościowych, jak 
i środowiskowych. 

 – Która grupa najbardziej 
ucierpi z powodu koronawi-
rusa? Dzieci, młodzież i do-
rośli, a może seniorzy? 

 – W wymiarze społecz-
nym widzę dwie grupy naj-
bardziej obciążone ryzykiem 
tych negatywnych konse-
kwencji. Pierwszą grupą są 
osoby starsze i chore, które są 
najbardziej podatne na infek-
cje. Tym osobom najtrudniej 
będzie zaakceptować powrót 
do normalnych, przedpande-
micznych relacji. W ich przy-
padku lęk będzie ciągle obec-
ny. Drugą grupą bez wątpienia 
są dzieci, u  których coraz 
częściej obserwuje się szereg 
negatywnych konsekwencji 
psychicznych, wynikających 
ze zdalnej nauki, ogranicza-
nia relacji społecznych czy też 
braku kontaktu z rówieśni-
kami. W przypadku dziecka, 
nic nie zastąpi bezpośrednich, 

bliskich relacji interpersonal-
nych. Najtrudniej jest tam, 
gdzie dziecko nie może liczyć 
na wsparcie rodziców czy ro-
dzeństwa. Młodzież i osoby 
dorosłe powinny sobie nato-
miast poradzić lepiej z nega-
tywnymi skutkami pandemii. 

 – Teraz wiele małżeństw 
przebywa ze sobą niemal całą 
dobę, co wcześniej było nie 
do zrealizowania. O ile rok 
temu podczas lockdownu za-
panował pewien optymizm, 
że wreszcie rodziny będą ra-
zem, uporządkują swoje rela-
cje, to teraz już może wyglą-
dać to inaczej. 

 – To podobnie jak z naucza-
niem zdalnym, przez pierwsze 
dwa miesiące mogło wyglądać 
na coś ciekawego. Więcej cza-
su w domu dla siebie same-
go i dla bliskich, szczególnie 
w przypadku tych osób, które 
musiały dojeżdżać do szkoły, 
pracy, czy na uczelnię. Praca 
zdalna pozwalała zaoszczędzić 
czas. Jednak po pewnych czasie 
okazało się to złudne ‒ korzyści 
związane z zaoszczędzenia cza-
su okazały się o wiele mniejsze, 
niż skutki negatywne wyni-
kające z pracy zdalnej. Bycie 
w szkole czy na uczelni, to nie 
tylko sama nauka i zdobywa-
nie informacji, ale to kontakt 
z drugą osobą, szczera i bezpo-
średnia rozmowa, podzielenie 
się swoimi doświadczeniami 
czy przeżyciami. I nic nam nie 
zastąpi normalnej, przyjaznej 
rozmowy twarzą w twarz. 

 – Dlaczego to jest takie 
ważne? 

 – Człowiek jest tak „skon-
struowany” psychicznie, że 
naturalnie potrzebuje kontak-
tu interpersonalnego. Telefon, 
komputer czy wideokonferen-
cje nie są w stanie nam tego 
uzupełnić. Bezpośredni kon-
takt jest bezcenny. Dlatego jest 
tak wiele negatywnych konse-
kwencji psychicznych związa-
nych z pandemią i lockdow-
nem. Odnotowuje się coraz 
wyższy wzrost poczucia lęku, 
wahania nastrojów, zachowań 
depresyjnych czy nawet zabu-
rzeń psychotycznych. 

 – A z ośrodków interwencji 
kryzysowej słychać, że coraz 

więcej kobiet tam trafia, jako 
ofiary przemocy domowej. 

 – To zamknięcie generu-
je u niektórych osób agresję. 
Zamknięcie w wąskim środo-
wisku, na małej przestrzeni, 
powoduje eskalację zachowań 
agresywnych. Ponadto, gdy 
ludzie przebywają ze sobą re-
latywnie długi czas, wzrasta 
poczucie izolacji i napięcia 
psychicznego, co może powo-
dować nieoczekiwane wybu-
chy złości i agresji. Można po-
wiedzieć, że negatywne emocje 
kumulują się i szukają ujścia 
w zachowaniach agresywnych. 

 – Chyba nie można tak do 
końca przewidzieć, jacy bę-
dziemy po pandemii? 

 – Przewidywania są za-
wsze obarczone wskaźnikiem 
błędu. Trudno przewidywać, 
co z nami będzie za dwa, trzy 
lata. W przeszłości, groźniej-
sze pandemie gruźlicy, czarnej 
febry czy hiszpanki, zabierały 
wiele tysięcy istnień ludzkich 
i powodowały ogromny stres 
i  lęk. Jednak, kiedy ludzie 
uświadomili sobie, że niebez-
pieczeństwo minęło, to powra-
cali do normalności. Jestem 
więc optymistą, że życie wróci 
do normy, bo to nie może trwać 
w nieskończoność. Nawet jeśli 
w przeszłości ludzie zderzali się 
z trudnymi chorobami zakaź-
nymi, to z czasem życie wracało 
do normy, oswajano się z nowy-
mi wyzwaniami życia i wypra-
cowywano inne rozwiązania. 
Ale powrót do życia sprzed 
pandemii nie będzie prosty. To 
wymaga pracy nad sobą i na-
bierania wzajemnego zaufania 
do siebie. Jeśli będzie tak, jak 
sugerują niektórzy naukowcy, 
że będziemy musieli z tym ko-
ronawirusem żyć, jak z grypą, 
że wiosną i jesienią będą po-
wracały nowe fale, wówczas 
sytuacja będzie o wiele bardziej 
skomplikowana. Jednak historia 
naszej ewolucji jako człowieka 
pokazuje, że adaptujemy się na-
wet do sytuacji ekstremalnych 
i nieodwracalnych. Wybitny 
amerykański psycholog ewo-
lucyjny Steven Pinker zwraca 
uwagę, że w człowieku drzemie 
ogromna zdolność adaptacyjna. 

 –  K i e d y  r o z m a w i a m 
z księdzem profesorem, nie 

mogę nie zapytać, czy ludz-
kość jest doświadczana, tak 
jak w historii swoich dzie-
jów, po to, byśmy się zmieni-
li. Przede wszystkim zmienili 
względem siebie. 

 –  Pandemia wiąże  s ię 
z cierpieniem, utratą zdro-
wia przez wiele osób. Każdy 
w kręgu bliskich czy dalszych 
znajomych ma kogoś, kto 
ciężko przechodził chorobę, 
czy też może nawet jej nie 
przeżył. Wśród moich znajo-
mych są osoby, które zmarły 
na koronawirusa. Dotykamy 
tutaj osobistego cierpienia, 
które nigdy nie jest jakoś 
uzasadnione, czy celowe. Jak 
trafnie spuentował Zbigniew 
Herbert: 

„Pan Cogito  
nie wini za to nikogo,
zrozumiał że tak być musi
naturalna kolej rzeczy”

Patrząc na pandemię mo-
żemy jednak wyciągnąć po-
zytywne i pomocne wnioski, 
np. wypracować konstruk-
tywne strategie radzenia so-
bie w sytuacjach trudnych, 
spojrzeć szerzej na relacje 
z  innymi,  doceniać wagę 
przyjaźni i miłości, czy też 
głębiej spojrzeć na swoją 
wiarę w Boga. W psychologii 
wiele mówi się obecnie o po 
traumatycznym wzroście. Po-
lega on na tym, że człowiek 
‒ po doświadczeniu traumy 
i sytuacji granicznych ‒ może 
wyciągnąć z tego pewne po-
zytywy i nauczyć się nowych 
rzeczy. My też z pandemii 
powinniśmy wyciągać jakieś 
pozytywy. Mogą to być np. 
nowe cele i wartości w życiu, 
uświadomienie sobie, jak 
ważne w są kontakty z drugą 
osobą czy też znalezienie cza-
su dla siebie. Rzeczywiście,  
życie sprzed pandemii przy-
pominało taki rollercoaster, 
wyścig szczurów. Była pogoń 
i wiecznie nam brakowało 
czasu, a przez pandemię ży-
cie w automatyczny i nieza-
mierzony sposób wyhamo-
wało. Musieliśmy zwolnić. 
Może chociażby w tym wy-
miarze pandemia, nieoczeki-
wanie i tajemniczo, dała nam 
jakąś szansę na zrewidowanie 
naszych „pomysłów na życie”. 
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BORKI

Zalegające w różnych 
miejscach śmieci to 
poważny problem, 
członkowie 
Stowarzyszenia „Borki – 
Aktywni Razem” podczas 
spacerów zwrócili na 
niego szczególną uwagę. 
Tak właśnie powstała 
inicjatywa polegająca 
na dobrowolnym 
sprzątaniu okolicy 
przez mieszkańców 
Borek, która przerodziła 
się w wyzwania 
#4earthchallenge. 

JUSTYNA OKOS

Ilość śmieci, które zauwa-
żyliśmy w naszej okolicy 
zmotywowała nas do roz-

poczęcia akcji. Na początku 
postanowiliśmy zaangażować 
do sprzątania członków sto-
warzyszenia oraz mieszkań-
ców naszej dzielnicy, oczy-
wiście zgodnie z panującymi 
obostrzeniami – mówi Alicja 
Kokot, prezes zarządu Stowa-
rzyszenia „Borki – Aktywni 
Razem”. 

W trakcie okazało się, że 
problem jest dużo większy, 
a do jego usunięcia potrzeba 
więcej chętnych. Tak właśnie 
powstał #4earthchallenge, któ-
rego zasady są bardzo proste: 
grupa ludzi sprząta wybrane 
miejsce w  swojej okolicy, 
zbiera minimum cztery worki 
śmieci, a następnie nominuje 

kolejne cztery organizacje do 
wykonania zadania. 

W pierwszym sprzątaniu, 
które odbyło się 20 marca, 
udział wzięło około 20 osób, 
dorosłych i dzieci. Do akcji 
dołączył Zakład Komunal-
ny z Opola, który dostarczył 
ochotnikom worki na śmieci, 
a także gminna spółka Pro-
wod, która zebrane odpady 
zutylizowała. 

Organizatorzy wierzą, że 
wyzwanie zostanie podjęte 
przez kolejne instytucje dzia-
łające w okolicy, a akcje sprzą-
tania będą organizowane, gdy 
tylko pozwolą na to warunki 
pogodowe oraz zostanie znie-
siona część panujących na te-
renie kraju obostrzeń. 

– Po pierwszej akcji sprzą-
tania odkryliśmy, że zaczę-
liśmy zwracać dużo więk-
szą uwagę na otaczające nas 
śmieci, które przecież leżą 
w tamtych miejscach nie od 

dziś. Mamy nadzieję, że nasze 
działania uczulą również inne 
osoby na występujący pro-
blem i zmobilizują nie tylko 

do pozbierania odpadów, ale 
przede wszystkim ich niezo-
stawiania – podsumowuje 
Alicja Kokot.

#4earthchallenge – ruszyła 
akcja sprzątania okolicy

reklama

Zdjęcia: Stowarzyszenie „Borki - Aktywni Razem"
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ŁUBNIANY

Prace związane z budową 
ścieżki rowerowej na 
trasie Kępa-Biadacz 
przewidują wycinkę 
niektórych drzew 
rosnących przy ul. 
Luboszyckiej w Kępie. 

ANNA PLEWA

Mo ż e  s p r ó b o w a ć 
oszczędzić drzewa 
i zmienić plan tej in-

westycji. Ta droga jest ponad 
miarę obłożona przez ruch 
samochodowy. Co z redukcją 
zanieczyszczeń, retencją wody 
czy obniżaniem temperatury 
jezdni podczas upałów? – pyta 
nasz czytelnik.

– Niestety realizacja tej – 
od wielu lat wyczekiwanej 
przez mieszkańców inwestycji 
– będzie wymuszała wycinkę 
– odpowiada Mariusz Pie-
strak, zastępca wójta gminy 
Łubniany. – Wycięte zostaną 
wyłącznie drzewa bezpośred-
nio kolidujące ze ścieżką pie-
szo-rowerową, przede wszyst-
kim po lewej stronie jezdni, 
jadąc w kierunku Luboszyc. 

Inaczej po prostu się nie da. 
Pas drogowy w tym miejscu 
nie pozwala na inne opcje, 
chyba że wyobrażamy sobie 
wyburzenie kilkudziesięciu 
ogrodzeń i wejście na prywat-
ne posesje ze ścieżką.

Na ten moment nie wiado-
mo, ile drzew zostanie wycię-
tych. – Mamy to oczywiście 
zaznaczone na projektach bu-
dowlanych, wystarczyłoby to 
dokładnie policzyć, ale będzie 
nam zależało, żeby z tych kil-
kudziesięciu drzew na całym 
odcinku niemal 6 km ścież-
ki zachować jak najwięcej – 
mówi zastępca wójta. – Nawet 
jeśli wg pierwotnego projektu 
miałyby być one przeznaczone 
do wycinki. 

Nie ma możliwości popro-
wadzenia ścieżki tak, by oszczę-
dzić tę aleję? – Główny powód 
wycinki jest taki, że pas dro-
gowy drogi powiatowej w tym 
miejscu jest wąski i nie ma 
możliwości zbudowania wy-
maganej przepisami ścieżki sze-
rokiej na 2,5 m bez częściowej 
wycinki drzew. Inaczej ścieżka 
się tam po prostu nie zmieści – 
wyjaśnia Mariusz Piestrak.

– Ponadto, przy okazji 
budowy ciągu pieszo-rowe-

rowego odwadniamy drogę 
na całym odcinku od Kępy 
do końca Biadacza. Na tej 
trasie często powstają kału-
że, które są zagrożeniem dla 
bezpieczeństwa. Po powsta-
niu ścieżki z krawężnikiem ta 
sytuacja mogłaby się jeszcze 
pogłębić. Dlatego wybuduje-
my kanalizację, która będzie 
zbierać wodę z jezdni na tej 
trasie.  Umieszczenie pod 
ścieżką rur kanalizacyjnych, 
wymaga kopania nawet do 
2 m. w głąb, żeby zmieścić 
całą tę infrastrukturę. Nawet 
gdyby drzewa nie zostały wy-
cięte, przy pracach doszłoby 
do podcinania im korzeni – 
dodaje.

Jak mówi Mariusz Piestrak 
mieszkańcy mieli pomysł 
żeby ścieżkę poprowadzić ul. 
Zawadzką, która w pewnym 
zakresie jest równoległa do 
ul. Luboszyckiej, ale biegnie 
z  tyłu miejscowości. – Ten 
pomysł był nie do zrealizowa-
nia, ponieważ ul. Zawadzka 
miejscami jest niewiele szer-
sza od drogi rowerowej i ma 
3,5 m. 2,5 metrowa ścieżka 
się tam po prostu nie zmieści. 
Poza tym, kto by korzystał ze 
ścieżki oddalonej od centrum 

miejscowości. Ciąg pieszo-ro-
werowy ma prowadzić przez 
centrum wsi, tak żeby co-
dziennie, bezpiecznie mogli 
korzystać z niej piesi i rowe-
rzyści. 

Decyzja środowiskowa 
nie zobowiązuje gminy do 
przeprowadzenia nasadzeń 
zastępczych. – Co nie zna-
czy, że takich nasadzeń nie 
przeprowadzimy – zapewnia 
wicewójt. – Gmina, która pro-
paguje ekologię i posługuje się 
hasłem "Naturalnie Łubniany" 
nie może sobie pozwolić na ja-
kąś rzekomo „walkę z drzewa-
mi”. Pamiętajmy, że to nie jest 
nasz pas drogowy, tylko sta-
rostwa powiatowego. Gmina 
jest realizatorem zastępczym 
tego zadania, a formalnie in-
westycja będzie i tak należeć 
do ZDP w Opolu. Będziemy 
realizować procedury, które 
wypracował ZDP, a decyzje 
związane z wycinką wyda-
wało starostwo powiatowe. 
W ostatnim czasie udało się 
nam wynegocjować z wła-
dzami ZDP, że po realizacji 
inwestycji wspólnie wyty-
pujemy najbardziej dogod-
ne miejsca i przeprowadzimy 
nasadzenia. 

Przybędzie kilometrów ścieżki 
rowerowej, ubędzie drzew

Wycinki zostaną przeprowadzone m.in. przy ul. Luboszyckiej w Kępie� Fot. Anna Plewa



opowiecie.info10 zawsze pewnie / zawsze konkretnie

kwiecień
2 0 2 1

MAGAZYN WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO

DOBRZEŃ MAŁY

5 marca zmarł Henryk 
Waindok, zasłużony 
strażak OSP Dobrzeń 
Mały, wieloletni działacz 
społeczny, trener drużyn 
pożarniczych i sędzia 
międzynarodowy 
w sportach pożarniczych. 
Był charyzmatyczną 
osobą, która wychowała 
pokolenia strażaków.

JOANNA DŁUGOSZ,  
TOMASZ CHABIOR

Lokalna społeczność za-
pamiętała druha Wain-
doka nie tylko jako zna-

komitego trenera, ale również 
jako zaangażowanego w ży-
cie gminy społecznika. Do 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
dołączył w 1961 roku. Następ-
nie został zastępcą naczelnika 
OSP, potem naczelnikiem, aż 
mianowano go Komendantem 
Gminnym OSP, którego funk-
cję pełnił do 1997 roku.

To właśnie Henryk Wain-
dok był jedną z osób, które 
przyczyniły się do powstania 
remizy w Dobrzeniu Małym. 
Dzięki jego staraniom po-
wołano Społeczny Komitet 
Budowy, a już podczas prac 
druh był nie tylko ich kie-
rownikiem, ale również sam 
pomagał budować siedzibę 
miejscowej OSP.

Działacz był też szanowa-
nym sędzią międzynarodo-
wym sportów pożarniczych 
oraz radnym gminy Dobrzeń 
Wielki i powiatu opolskiego. 
W 2007 roku otrzymał tytuł 
Honorowego Obywatela Gmi-
ny Dobrzeń Wielki za liczne 
zasługi na rzecz dobrzeńskiej 
społeczności.

O druhu Waindoku w swo-
jej pracy magisterskiej napisa-
ła Joanna Długosz, strażaczka 
OSP Dobrzeń Wielki. Jej tytuł 

brzmiał „Działalność kultural-
no-oświatowa Ochotniczych 
Straży Pożarnych na tere-
nie gminy Dobrzeń Wielki”. 
W podrozdziale dotyczącym 
jednostki z Dobrzenia Małe-
go czytamy:

„OSP Dobrzeń Mały słynie 
ze swojej wieloletniej i pełnej 
sukcesów tradycji sportów po-
żarniczych. Jest to zasługa nie-
zwykłego człowieka, którego 
pasja ukształtowała cztery po-
kolenia lokalnych sympatyków 
pożarnictwa. Druh Henryk 
Waindok jest związany z OSP 
Dobrzeń Mały od lat sześćdzie-
siątych. Przez długi okres z po-
wodzeniem kierował jednostką 
jako naczelnik. W tym czasie 
stał się specjalistą i wielkim au-
torytetem w dziedzinie sportów 
pożarniczych.

Jest międzynarodowym sę-
dzią i trenerem, który w swo-
im życiu poprowadził wiele 
mistrzowskich drużyn. Jego 
podopieczni wygrywali zawody 
w kraju i poza jego granicami. 
Trzykrotnie startowali na mię-

dzynarodowej Olimpiadzie 
Pożarniczej, a w 2003 roku, 
na gminnych zawodach spor-
towo-pożarniczych w Dobrze-
niu Małym, szkolona przez 
niego drużyna seniorów pobiła 
w ćwiczeniach bojowych re-
kord Polski (34,5 s).

Rajmund Macioszek z OSP 
Chróścice stwierdził nawet, że 
w całym regionie, a może nawet 
kraju, nie ma drugiej osoby tak 
zasłużonej dla sportów pożarni-
czych, jak druh Waindok. Jego 
zdanie podzielają inni straża-
cy z gminy Dobrzeń Wielki. 
Przyczyn niezwykłej trenerskiej 
skuteczności druha dopatrują 
się w wypracowywanej przez 
lata fachowej metodyce. Swoim 
podopiecznym tłumaczył, że 
„celem zawodów jest podnosze-
nie ogólnej sprawności fizycznej, 
przygotowywanie się do prawi-
dłowego wykonywania obowiąz-
ków w czasie akcji gaśniczych 
i ugruntowywanie dyscypliny 
niezbędnej w pracy strażaka”.

Przyczyna sukcesów z pew-
nością tkwi także w niezwy-

kłej osobowości trenera. Był 
niezwykle otwarty, a swoich 
podopiecznych motywował do 
zdrowej i uczciwej rywalizacji, 
polegającej na sumiennej pracy 
nad sobą. Inną ważną i wspo-
minaną przez wielu wskazów-
ką były słowa: „Nie martwcie 
się o czas. Róbcie tak, aby nie 
było karnych. Wtedy nawet je-
śli nie zdobędziecie pierwszego 
miejsca, będziecie wygrani, bo 
nie zrobiliście błędów”.

Według Józefa Świerca od 
lat związanego z OSP Dobrzeń 
Mały, największą wartością 
dla trenera Waindoka był 
człowiek. Miał ze wszystkimi 
świetny kontakt i dbał o każ-
dego. Chociaż był najstarszym 
członkiem OSP Dobrzeń Mały, 
nie przeszkadzało mu to w po-
siadaniu znakomitych relacji 
z młodzieżą, którą kształtował 
i  wychowywał. W  ten spo-
sób ukształtował trzy pokole-
nia dobrzeńskich strażaków, 
a z jego wyliczeń wynika, że 
podczas swojej pięćdziesięcio-
letniej działalności wyszkolił 
około dwustu osób.

Pomimo wielkich zasług po-
został bardzo skromny. Nigdy 
się nie wywyższał i nie twier-
dził, że jest w czymś lepszy. 
Jednak każdy wiedział, że jest 
najlepszy. W sprawach spor-
nych zawsze powoływał się na 
regulaminy, a ich zapisy znał 
na pamięć. Jego autorytet był 
mocno ugruntowany, dzięki 
temu każdy czuł wewnętrzną 
potrzebę, by stosować się do 
twardej dyscypliny, której wy-
magał w drużynie.”

Druh trenował dobrzeń-
skich strażaków przez pięć 
dekad. W  2004 roku zre-
zygnował i ustąpił miejsca 
młodszym działaczom. Jed-
nak po ki lkunastoletniej 
przerwie, dokładnie w 2017 
roku, za namową syna Mar-
ka, wrócił za stery drużyny 
seniorów, z którą osiągał ko-
lejne sukcesy.

Henryk Waindok był ikoną 
dobrzeńskiego pożarnictwa

Henryk Waindok (z pucharem) przez wiele lat przygotowywał 
strażaków z Dobrzenia Małego do zawodów pożarniczych. W 2019 
roku jego podopieczni po raz drugi zostali mistrzami powiatu opol-
skiego. � Fot. Marcin Komor
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POŻEGNANIE 

Zmarł 31 marca nad 
ranem, miał 64 lata, 
Wilhelm Beker był 
zacnym człowiekiem. To 
wyjątkowa osobowość 
i jeden z najbardziej 
rozpoznawalnych 
menedżerów 
w województwie 
opolskim, choć kierował 
niewielką spółdzielnią 
mleczarską.

JOLANTA  
JASIŃSKA MARUKOT

Ludzie, którzy go otacza-
li, mówią, że odszedł 
w pełni aktywnego życia, 

bo w dniu śmierci planował 
duże spotkanie w mleczar-
ni. Odwołał je ze względu na 

obostrzenia sanitarne, a dwa 
dni wcześniej nagrywał jesz-
cze spot reklamowy jednego 
z nowych produktów OSM 
i nic nie zapowiadało, że za 
chwilę odejdzie. 

Wilhelm Beker był pre-
zesem Oleskiej Spółdzielni 
Mleczarskiej od 1998 roku. 
To także przykład unikatowej 
już kariery, bo pracę w spół-
dzielni mleczarskiej rozpo-
czął pod koniec lat 70. jako 
kierowca. Potem piął się po 
kolejnych szczeblach karie-
ry – był instruktorem BHP, 
kierownikiem produkcji i wi-
ceprezesem, a w końcu został 
prezesem. Od wielu lat zasia-
dał też w kapitule Opolskiej 
Izby Gospodarczej. 

Ten wyjątkowy menedżer 
wprowadził na rynek słyn-

ną już oleską śmietankówkę 
(śmietanę z alkoholem), a do 
tego pomysłu zainspirował go 
jeden z wyjazdów na Ukrainę. 
O zgodę na produkcję i sprze-
daż długo walczył w Mini-
sterstwie Rolnictwa (chodziło 
o sprawy związane z akcyzą), 
w końcu sześć lat temu udało 
się. W ogóle każdy wyjazd za-
graniczny potrafił go zainspi-
rować, jak mało kogo. 

Wypromował  produk-
ty z lokalną marką – masło 
z Olesna, ser z Olesna, kefir 
z Olesna. Jako menadżer zdo-
bywał nie tylko rynki krajowe, 
bo wyroby z tej małej mle-
czarni z powodzeniem trafiały 
za granicę. 

 – O wiele większe mle-
czarnie padały, nie wytrzy-
mywały konkurencji – mówi 
Herbert Czaja, były prezes 
Izby Rolniczej w Opolu, któ-
ry od wielu lat przyjaźnił się 
z  Wilhelmem Bekerem. – 
Wili nastawił się na naturalne 
produkty, taką linię trzymał 
i tym potrafił wygrywać. Ale 
to przede wszystkim wspa-
niały człowiek, o czym mógł 
się przekonać każdy, kto go 
tylko poznał. 

Miał też dar opowiadania, 
o czym niejednokrotnie prze-
konywali się dziennikarze. 
Wtedy mówił, jak OSM zna-
lazła niszę na rynku spożyw-
czym, czemu sprzyja moda 
na tradycyjną żywność. Kiedy 
znał już dziennikarza dłużej, 
to zdradzał, skąd jego pasja 
do zdrowej żywności i natu-
ralnych produktów. Pochodził 
z Ligoty Oleskiej, więc długo 
mógł rozprawiać o proble-
mach wsi i wózkach konnych, 

które kiedyś dowoziły od rol-
ników mleko do mleczarni. 

Kiedy Polska weszła do 
Unii, potrafił przekonać rol-
ników, żeby zrobili wszystko, 
aby polepszyć jakość mleka, 
bo wtedy dostawało najwyż-
szą cenę. Rozumiał też ich 
oburzenie, kiedy zgodnie 
z unijnymi przepisami musie-
li zniszczyć wszystkie gniazda 
jaskółek w swoich oborach. 
Wtedy tłumaczył dziennika-
rzom, skąd ten opór. 

 – Jaskółka towarzyszyła 
rolnikowi zawsze, a ja sam pa-
miętam, że w dzieciństwie się 
licytowaliśmy u kogo jaskółek 
więcej – śmiał się wtedy pre-
zes Beker. 

Obecnie spółdzielnia ma 
110 dostawców mleka plus 
pół setki pracowników. Pre-
zes Beker porównywał spół-
dzielnię mleczarską do dobrej 
grupy producenckiej. Mówił, 
że każdy spółdzielca ma swój 
głos niezależnie od tego, czy 
oddaje setki, czy tysiące litrów 
mleka miesięcznie. Dzięki 
prezesowi spółdzielnia ma 
tzw. fundusz wzajemnej po-
mocy, a rolnicy mogą wziąć 
nieoprocentowany kredyt na 
zakup maszyn rolniczych, po-
większenie pogłowia bydła, 
czy inne inwestycje. A rolnik 
spłaca go… mlekiem! 

 – Drugiego takiego preze-
sa nie będzie, który tak czuł 
branżę i chciał rozumieć ludzi 
– mówi Herbert Czaja. – To 
był praktyk i teoretyk zara-
zem, nigdy jako menedżer nie 
„podchodził” ludzi, nie mani-
pulował w tym nowym rozu-
mieniu, a zwyczajnie z nimi 
rozmawiał, tym wygrywał.  

Zmarł Wilhel Beker, wieloletni 
prezes OSM w Oleśnie.  
M.in. śmietankówka oleska  
to jego autorski pomysł. 

Wilhelm  
Beker 
był prezesem 
Oleskiej Spółdzielni 
Mleczarskiej 
od 1998 roku.

Fot. Starostwo 
Powiatowe Olesno
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SPOŁECZEŃSTWO

W tym roku od stycznia 
do 1 marca w opolskim 
ratuszu zarejestrowano 
503 nowonarodzone 
dzieci oraz 582 zgony. 
Dlatego coraz częściej 
mówi się o dramacie 
demograficznym. 

JOLANTA  
JASIŃSKA-MRUKOT

W całej Polsce odno-
towano najmniej 
u r o d z e ń  o d  1 8 

lat, a młodym coraz trudniej 
zdecydować się na dziecko. 
Decyzja o drugim dziecku 
w rodzinie należy już do rzad-
kości. Narodziny trzeciego to 
już prawdziwy unikat. 

Ten stan rzeczy potwier-
dzają statystyki opolskich 
porodówek. W  2020 roku 
w Klinicznym Centrum Gine-
kologii, Położnictwa i Neona-
tologii w Opolu odnotowano 
spadek urodzeń w stosunku 
do lat poprzednich. 

 – W minionym roku w na-
szym szpitalu urodziło się 2 843 
dzieci, a w 2019 roku na świat 
przyszło 3182 dzieci – podkre-
śla Iwona Nawrot-Szczepanik, 
rzecznik KCGPiN. 

Liczby narodzin we wcze-
śniejszych latach jeszcze 
bardziej pokazują spadek 
urodzeń. W  2018 roku na 
opolskiej porodówce przyszło 
na świat 3 148 dzieci, a w 2017 
roku 3231. 

Spadku przyrostu natural-
nego nie zahamowało świad-
czenie 500 plus. I nie pomógł 
ten pierwszy lockdown, kiedy 
żartobliwie prognozowano, że 
z braku innych zajęć polepszy 
statystykę urodzeń. Stało się 
inaczej, niepewność w pan-
demii sprawiła, że w Polsce 
mamy największy deficyt de-
mograficzny, porównywalny 
do tego z pierwszych lat po 
drugiej wojnie światowej. 

Demografia to są też zgony, 
a o tych „nadliczbowych” sły-
szymy każdego dnia. I niestety 
ciągle ich przybywa. W 2020 
roku w Opolu zmarło 2531 
osób, o prawie 300 więcej, 

niż w 2019, a z kolei w 2019 
zmarło o 240 osób więcej, niż 
w 2018. 

Dane statystyczne z innych 
miast naszego województwa 
są równie alarmujące. W Kę-
dzierzynie-Koźlu, jak do-
wiaduje się Opowiecie.info, 
w 2019 roku odnotowano 815 
zgonów oraz 779 narodzin. 
Natomiast w ub.r. zmarło 1059 
osób, a urodziło się tylko 454 
dzieci. Pierwszy kwartał tego 
roku w Kędzierzynie-Koźlu 
też nie jest optymistyczny, bo 
od 1 stycznia 2021 roku do 1 
marca zmarło 159 osób, a na 
świat przyszło 72 dzieci. 

Namysłowski USC poin-
formował Opowiecie.info, że 
w 2019 roku odnotowano tam 
369 zgonów oraz 457 urodzin. 
Rok później już było gorzej, 
bo zmarły 374 osoby, a uro-
dziło się 358 dzieci. Natomiast 
w pierwszym kwartale br. na-
mysłowski USC przyjął zgło-
szenia o śmierci 57 osób i ani 
jednych narodzinach! 

Jedynie w powiecie oleskim 
sytuacja wygląda nieco lepiej, 
bo więcej się rodzi niż umiera. 

I tak w 2019 na świecie przy-
witano 970 dzieci, a zmarło 
356 osób. W następnym, 2020 
roku, umarły 462 osoby, a uro-
dziło się 899 dzieci. Podobnie 
jest w pierwszym kwartale 
2021 roku – 75 zgonów i 139 
narodzin. 

Jednak w oleskim USC stu-
dzą nasz optymizm. 

 – Oleska porodówka ob-
sługuje kobiety z trzech wo-
jewództw – wyjaśnia Wanda 
Jokiel. 

Dzieci rodzą się w Oleśnie, 
gdzie dokonuje się rejestracji 
narodzin, ale potem noworo-
dek „wyjeżdża” z rodzicami do 
miejsca ich zamieszkania. 

Z  najnowszych danych 
GUS wynika, że liczba lud-
ności Polski w 2020 r. zmniej-
szyła się o około 115 tys. osób 
w porównaniu do 2019 roku. 

Na świat w minionym roku 
przyszło około 350 tysięcy 
dzieci (mniej niż w 2019), 
natomiast zmarło około 477 
tysięcy osób, o około 67 tysię-
cy więcej, niż w 2019, i to nie 
tylko z powodu Covid-19.

Z danych GUS wynika, iż 
w Polsce najbardziej wylud-
nia się Opolszczyzna. W 2020 
roku w naszym regionie zmar-
ły 12882 osoby, o 2182 więcej 
niż w 2019. To wzrost aż o po-
nad 20 procent. 

Natomiast w  minionym 
roku urodziło się na Opol-
szczyźnie około 8 tys. dzieci, 
o około 500 mniej, niż w 2019. 
Z prostego bilansu wynika, iż 
przez rok liczba mieszkańców 
naszego regionu zmniejszyła 
się o blisko pięć tysięcy osób.

Nożyce demograficzne 
się rozwierają i niestety bę-
dzie coraz gorzej, bo kobiety 
z ostatniego wyżu demogra-
ficznego, tego z  początku lat 
80., wychodzą z okresu roz-
rodczego.

Coraz rzadziej słychać płacz 
noworodka, a to demograficzny 
dramat 

Coraz częściej mówi się o dramacie demograficznym � Fot. Wikimedia
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reklama

ZDROWIE

Szkolenie psów 
służbowych Krajowej 
Administracji Skarbowej 
w wykrywaniu COVID-19 
to pionierski francusko-
polski projekt – pierwszy 
taki w Polsce. Do udziału 
w szkoleniu zostały 
wytypowane cztery psy 
z całej Polski. Wśród nich 
jest Hunter – labrador 
z Opola. 

ANNA PLEWA

Hunter pełni  s łużbę 
w opolskiej KAS od 
2019 roku. Został wy-

szkolony do wykrywania nar-
kotyków. Obecnie przewodnik 
psa, młodszy aspirant Robert 

Pietryka, wraz z Hunterem 
i  trzema innymi zespołami 
kynologicznymi z Polski biorą 
udział w szkoleniu pilotażo-
wym pod kątem wykrywania 
COVID-19.

– Podczas szkolenia psy 
nauczą się odróżniać zapach 
osób chorych i  zdrowych, 
w oparciu o opracowany pro-
tokół treningowy. Spektrum 
wykorzystania zespołów jest 
bardzo szerokie, po ośmio-
tygodniowym szkoleniu bę-
dzie można zadecydować, 
jak i gdzie zostaną wykorzy-
stane – informuje Agnieszka 
Jóźwin-Dalecka, rzecznik pra-
sowy IAS w Opolu.

Pilotażowe szkolenie odby-
wa się w Ośrodku Szkolenio-
wym w Kamionie. Uczestniczą 

w nim zespoły kynologicz-
ne przewodników z  psami 
z izb administracji skarbowej 
z Opola, Rzeszowa, Gdyni 
oraz Warszawy. Psy są uczone 

rozpoznawania zapachu CO-
VID-19, pobranego od osób 
zarażonych wirusem.

Program szkolenia po-
wstał w oparciu o dwa nie-
zależne protokoły treningu 
medycznego do wykrywania 
przez psy COVID-19. Pro-
tokoły zostały opracowane 
przez polską grupę badawczą 
pod przewodnictwem prof. 
Michała Dzięcioła z Uniwer-
sytetu Przyrodniczego we 
Wrocławiu oraz francuską 
grupę badawczo-naukową 
prof. Dominique Grandjean 
z Wyższej Szkoły Weterynarii 
w Alfort we Francji.

Ten innowacyjny projekt 
poszerzy zakres wykorzysta-
nia psów służbowych KAS, 
a tym samym przyczyni się do 
walki z COVID-19.

Psy służbowe KAS pomogą  
w wykrywaniu COVID-19

Hunter uczy się rozpoznawać 
zapach chorych na covid

Fot. KAS Opole
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HISTORIA

16 sierpnia 1891 roku 
w Dziergowicach pod 
Koźlem szewc Franciszek 
i pochodząca z flisackiej 
rodziny Eleonora 
z domu Rakoczy stali się 
szczęśliwymi rodzicami 
małego Alfonsa – było 
to pierwsze z dziewiątki 
ich dzieci. Pierwsze 
i najzdolniejsze.

LESZEK MYCZKA

Alfons Zgrzebniok był 
najstarszy, a to już go 
fantastycznie sytuowa-

ło w hierarchii rodzinnej. To 
on będzie namaszczony przez 
rodziców, by zrobić karierę za-
wodową, będzie też kierowany 
na studia – bo jest najstarszy – 
opowiada dr Adriana Dawid.

Jego ojciec miał zakład 
szewski, matka prowadziła 
mały sklep, do tego wszyst-
kiego dochodzi jeszcze małe 
gospodarstwo rolne – przy 
którym – należy się spodzie-
wać – musiał pracować. Jako 
sześciolatek Alfons rozpoczął 
edukację w dziergowickim po-
wszechniaku. Języka polskiego 
w mowie i piśmie uczyła go 
matka. To ona głównie była 
strażniczką polskości w ich 
domu. Po matce odziedziczył 
zawziętość, stanowczość i de-
terminację w osiąganiu celu. 
Był też przy tym tak samo jak 
ona człowiekiem zdecydowa-
nym, odważnym, no i świet-
nym organizatorem. Był z nią 
bardzo związany, to jej nazwi-
sko posłużyło mu potem jako 
pseudonim powstańczy – Ra-
koczy.

– Mimo że był ponadprze-
ciętnie zdolny, naukę w gim-
nazjum rozpoczął z rocznym 
op óźnieniem.  Powo dem 
była słaba znajomość języka 
niemieckiego, który musiał 
podszlifować na rocznych ko-

repetycjach w Wodzisławiu. 
Nieznajomość ta nie wynikała 
z nieuctwa, ale z kultywowa-
nej od pokoleń w jego rodzi-
nie polskości – wyjaśnia prof. 
Michał Lis. – W szkole śred-
niej zetknie się z kolegami 
z polskich rodzin. To będzie 
cała galeria późniejszych do-
wódców powstańczych.

– W szkole średniej w Raci-
borzu uczył się bardzo dobrze. 
Tylko że miał zainteresowania 
niepaństwowe, a wedle władz 
wręcz wrogie wobec państwa. 
Razem z polskimi kolegami 
zakłada polskie instytucje i or-
ganizacje i staje się aktywistą 
w tych organizacjach, a pań-
stwo pruskie jest państwem 
serio: tam nie ma zabawy. 
Istnieje prawo, a prawa trzeba 

przestrzegać – opowiada prof. 
Lis.

Szkołę średnią ukończył 
wreszcie w roku 1909. Będąc 
uczniem, dał się poznać jako 
buntownik, niepokorny Polak, 
z którego Cesarstwo pożytku 
mieć nie będzie. Choć przy-
szłość pokazała, że nie było 
to takie oczywiste. Na razie 
jednak za przynależność do 
tajnej organizacji o mały włos 
nie został wyrzucony ze szkoły 
z wilczym biletem. Pogrzeba-
łoby to nadzieje rodziców na 
lepszy los dla syna. Uniknął 
tego jedynie ze względu na 
bardzo dobre, „rokujące na 
przyszłość” wyniki w nauce.

– Rodzice chcieli, by zo-
stał księdzem, dlatego stu-
dia we Wrocławiu rozpoczął 

od seminarium – mimo iż 
ksiądz Brandys,  dziergo-
wicki proboszcz, miał po-
wiedzieć Eleonorze: „Z tego 
pani synka to duchownego 
nie będzie, ponieważ on bar-
dziej niż do modlitwy nadaje 
się do komenderowania. On 
ma więcej w sobie wojsko-
wego niż kapłana”. Niewiele 
straciła ta rodzina i Alfons 
Zgrzebniok także. Po tym, 
jak się ożenił, zyskał w ro-
dzinie trzech księży, ponie-
waż aż trzech braci jego żony 
było duchownymi – wylicza 
dr Adriana Dawid.

Wstąpił na Uniwersytet 
Wrocławski, gdzie studiował 
najpierw teologię, a później 
filozofię i ekonomię.

– W 1914 roku, gdy zaczy-
na się pierwsza wojna świato-
wa, następuje masowy pobór 
do wojska. Alfons Zgrzebniok 
przerywa studia i również sta-
je się jednym z żołnierzy Re-
ichswehry – mówi prof. Ma-
rek Masnyk. – Każdy młody 
obywatel Rzeszy musiał trafić 
do wojska, odbyć swoją służbę 
wojskową i tak też było z Al-
fonsem Zgrzebniokiem. Do 
armii trafił z wilczym biletem 
za przynależność do Związku 
Młodzieży Polskiej, Ligi Pol-
skiej i Ligi Narodowej – pod-
kreśla prof. Masnyk.

Ów wilczy bilet mógłby go 
dyskwalifikować w karierze 
wojskowej. Tymczasem cztery 
lata wojny oznaczają dla niego 
systematyczny szybki awans. 
Kończy się wojna, a on jest 
już w mundurze oficerskim – 
oznacza to jednoznacznie, że 
doceniono jego cechy przy-
wódcze. Trzykrotnie był ranny 
– w tym raz bardzo poważnie. 
W lazarecie w Lipsku zastał go 
koniec wojny. Wypisał się na 
własne żądanie i obolały do-
tarł do domu rodzinnego, by 
z bliskimi spędzić Wigilię. Tu 
zaangażował się natychmiast 
w ruch narodowowyzwoleń-
czy. Chodziło o włączenie do 

Niespokojne życie Alfonsa 
Zgrzebnioka

Alfons Zgrzebniok�Z djęcia: Muzeum Śląska Opolskiego
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powstającego państwa pol-
skiego także ziem zaboru pru-
skiego.

Tak rozpoczął działalność 
konspiracyjną, a właściwie 
wrócił do tego, co robił przed 
wojną. W porozumieniu z ko-
mendantem Polskiej Orga-
nizacji Wojskowej Górnego 
Śląska Józefem Dreyzą przy-
stąpił do prac organizacyj-
nych w powiecie kozielskim. 
Dysponując wybitnymi zdol-

nościami organizacyjnymi 
i wojskowymi, został komen-
dantem POW na powiaty ko-
zielski i raciborski.

Do Polskiej Organizacji 
Wojskowej wciągnął swoich 
braci. Jeden z nich wspomi-
na, że z ogromnym zdziwie-
niem skonstatował pewnego 
dnia, że w tej organizacji jest 
także zaangażowany w dzia-
łalność konspiracyjną ich oj-
ciec. Mieszkali pod jednym 
dachem i żaden z nich nie dał 
absolutnie nic po sobie poznać, 
że pracują wspólnie w jednych 
strukturach wojskowych.

A że Zgrzebniok był także 
uzdolniony muzycznie i lite-
racko – udzielał się kulturalnie. 
Grał na różnych instrumen-
tach, reżyserował przedsta-
wienia, improwizował wiersze. 
Przez moment był nawet dy-
rygentem chóru mieszanego 
w rodzinnych Dziergowicach. 
Kryła się pod tym zakonspiro-
wana organizacja wojskowa, do 
której należeli właściwie wszy-
scy jego członkowie.

Zgrzebniok i  jego bracia 
są przywódcami najpierw 
w Dziergowicach. Kiedy po-
wstaje Polska Organizacja 
Wojskowa Górnego Śląska 
w styczniu 1919 roku, organi-
zują ją w powiecie.

Motorem do działania 
pobudzającym spiskowców 
była Polska, która po ponad 
stuletniej niewoli budziła 
się do życia. Śląsk musiał do 
niej ich zdaniem czym prę-
dzej dołączyć. Cel ten, w opi-
nii Zgrzebnioka i członków 
POW, można było osiągnąć 
jedynie poprzez zbrojne wy-
stąpienie, a do tego potrzeb-
na była broń. Tutaj pomocna 
okazała się pomysłowość i, 
co tu ukrywać, bezczelność 
Alfonsa.

– Był niezłym zawadiaką – 
opowiada prof. Marek Masnyk. 
– Znana jest ta historia, kiedy 
w przebraniu niemieckiego ofi-
cera dokonuje zuchwałej akcji 
w koszarach Grenzschutzu 
w Koźlu i wyciąga stamtąd 
znaczną ilość broni i amunicji, 

która potem przydała się po-
wstańcom w pierwszym i dru-
gim powstaniu śląskim.

– Kupował także broń od 
żołnierzy grenzschutzu – do-
daje dr Adriana Dawid. – Oni 
dość chętnie, za odpowiednią 
cenę się jej pozbywali. W ra-
ciborskiej Strzesze (ośrodek 
polski), gdzie zgromadzono 
spory arsenał, niespodziewa-
nie pojawili się Niemcy. I tu 
znów jako niemiecki oficer 
Zgrzebniok zaproponował 
im swoją pomoc i wywiódł 
policjantów w pole. W końcu 
jednak szczęście się od niego 
odwróciło i na początku mar-
ca 1919 roku został areszto-
wany. Z więzienia uciekł. Wy-
stosowano za nim list gończy, 
w którym określono go „naj-
większym polskim bandytą 
w okręgu kozielskim”. Musiał 
się ukrywać. Przekroczył gra-
nicę i aktywnie włączył się 
w struktury organizacyjne ru-
chu militarnego w Strumieniu 
i Piotrowicach.

Cdn.

Rodzice Alfonsa Zgrzebnioka

Alfons Zgrzebniok na studiach 
we Wrocławiu
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SPOŁECZEŃSTWO

Rośnie liczba seniorów, 
ale też ich życie jest coraz 
dłuższe. Najstarsza osoba 
w naszym województwie 
ma 106 lat, to mieszkanka 
Nysy. 

JOLANTA 
JASIŃSKA MRUKOT

Rekordzistka z Opolsz-
czyzny jest jednak mło-
da, zdystansowała ją 

114-latka z Gliwic, najstarsza 
Polka. W tych statystykach 
długowiecznych spoza nasze-
go województwa nie brakuje 
np. 110-latków. To absolutni 
rekordziści, ale tak czy inaczej 
liczba stulatków, do niedawna 
ekscytująca, teraz z roku na 
rok rośnie. 

Z  danych ZUS i   KRUS 
wynika, że na Opolszczyźnie 
żyje 55 osób mających 100 
lat i więcej. To o 25 stulatków 
więcej, niż dwa lata temu, 
choć i tak najmniej w kraju. 
Wynika to jednak z czystej 
statystyki – Opolszczyzna jest 
jednym z najmniejszych woje-
wództw. Najwięcej stulatków, 
prawie 400, żyje na Mazow-
szu, które z kolei jest najwięk-
szym województwem.    

Jeśli  chodzi o  nasz re-
gion, to najwięcej 100-latków 
mieszka w samym Opolu, bo 
aż jedenastu. Na drugim miej-
scu „długowieczności” jest 
powiat nyski, gdzie mieszkają 
cztery osoby, które ukończyły 
100 lat. Natomiast przez dłu-
gi czas gmina Gorzów Śląski 
w powiecie oleskim szczyciła 
się swoją 106-letnią mieszkan-
ką, która mimo tak sędziwego 
wieku sama prowadziła swoje 
gospodarstwo domowe. 

W  Polsce  w  ostatnich 
dwóch latach liczba 100-lat-
ków wzrosła o dziesięć pro-
cent, a ZUS szacuje, że za 15 
lat na „świadczenie honorowe” 
będzie przeznaczał ośmiokrot-
nie więcej niż teraz. Według 
prognoz, w 2040 roku w Polsce 
będzie żyło ponad 20 tysięcy 
osób w wieku stu lat i powyżej, 
a w 2080 roku aż 124 tysiące! 

Po prostu żyjemy coraz 
dłużej. Dziś średnia wieku 
mężczyzny na emeryturze 
to 72 lata, a kobiety – 70 lat, 
a około 2070 roku ten wiek 
będzie wynosił odpowiednio 
79 lat dla panów i 77 lat dla 
pań. Liczba stulatków będzie 
rosła także dlatego, że w po-
deszły wiek wchodzą kolejne 
grupy wyżu demograficzne-

go z okresu po zakończeniu  
pierwszej wojny światowej. 

 – W naszych statystykach 
zdecydowanie dominują pa-
nie, panowie to rodzynki 
– mówi Opowiecie.info Mał-
gorzata Barańska z opolskie-
go oddziału Kasy Rolniczych 
Ubezpieczeń Społecznych, 
która obok ZUS też wypła-
ca to tzw. ekstra świadczenie 
100-latkom. 

Natomiast w statystykach 
opolskiego ZUS na 35 stulat-
ków jest zaledwie sześciu pa-
nów. To jest tendencja ogól-
nokrajowa, wśród osób które 
mają sto lat i więcej kobiety 
stanowią aż 85 procent. 

Stulatkom przysługuje 
„ekstra świadczenie” i wyno-
si ono w tym roku, zarówno 

w KRUS, jak i ZUS, 3 732 zł 
miesięcznie na rękę. A nazywa 
się „ekstra”, bo to dodatkowa 
kwota do wypłacanej emery-
tury. 

 – Żeby dostać świadcze-
nie honorowe, nie trzeba 
składać żadnych wniosków, 
ponieważ zostanie przyzna-
ne automatycznie – wyjaśnia 
Sebastian Szczurek, rzecznik 
ZUS w Opolu. – Niezależne 
jest od emerytury oraz dodat-
ków przysługujących z innych 
tytułów. Świadczenie to dosta-
ją z ZUS także ci, którzy nie 
przepracowali w swoim życiu 
ani jednego dnia (np. kobiety, 
które całe życie zajmowały się 
dziećmi i domem) i nie biorą 
ani emerytury, ani renty. Takie 
osoby także dostają świadcze-
nie honorowe dla stulatków, 
jednak one muszą złożyć 
wniosek do ZUS, bo nie znaj-
dują się w systemie. 

Co zrobić, żeby dożyć tak 
sędziwego wieku? 

 – Przed pandemią uczest-
niczyliśmy w uroczystościach 
jubileuszowych, więc widzi-
my, że długowieczne osoby 
są aktywne niemal do końca 
– mówi Opowiecie.info Mał-
gorzata Barańska z  KRUS. 
– I chętnie dopóki potrafiły 
pomagały innym. 

Jeszcze niedawno kwe-
stionowano często w przy-
padku tych długowiecznych 
ich wiek, zakładając pomyłkę 
urzędniczą, albo celowe zawy-
żanie wieku, jak miało miejsce 
w przypadku panów chcących 
trafić do służby wojskowej, 
żeby wydostać się z Syberii. 
Ale to historia. We współ-
czesnym świecie już trudno 
o ewidencyjne pomyłki.

Szacuje się, że na całym 
świecie żyje około pół miliona 
stulatków.

Stulatek bierze ekstra 
finansowy dodatek, najstarsza 
Opolanka dostaje go już od 6 lat 

Ludmiła Kulpa, mieszkanka Dobrzenia Wielkiego w ubiegłym roku 
dołączyła do grona stulatków.

Fot. Justyna Okos
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ANNA PLEWA 

Ze skutkami wyrzuco-
nych sznurków, tasie-
mek, gumek najczęściej 

spotykamy się u gołębi miej-
skich – mówi Marta Węgrzyn, 
założycielka lecznicy dla dzi-
kich zwierząt w Łubnianach. 
– Te ptaki do budowy gniazd 
zbierają różne różności i czę-
sto zaplątują się w śmieci, któ-

rych w miastach nie brakuje.
To właśnie u nich często do-
chodzi do martwicy palców 
czy łap wskutek ucisku i braku 
przepływu krwi.

Z kolei bociany bardzo często 
zaplątują się w sznury do snopo-
wiązałek pozostawione na polu. 
Znane są przypadki śmierci 
młodych bocianów przez zaplą-
tanie takimi sznurkami. 

– Teraz naszym pacjentem 
jest szpak. Ptak musiał się 
w coś zaplątać. W wyniku sza-
motaniny i próby wydostania 
się, złamał w dwóch miejscach 
nogę. – mówi Marta Węgrzyn. 
– Niestety unerwienie kończy-
ny zostało całkowicie prze-
rwane. Nogę trzeba było am-
putować. Szpak wróci jednak 
na wolność. Te ptaki bardzo 
dobrze radzą sobie w naturze, 
nawet bez jednej kończyny.

Większość ptaków nie ma 
jednak tyle szczęścia. Warto 
pójść nad brzeg najbliższego 
zbiornika wodnego i pozbie-
rać żyłki pozostawione tam 
przez wędkarzy – bardzo czę-
sto zaplątują się w nie łabędzie 
i kaczki. Dzięki temu wiele 
ptaków uniknie cierpień.

My śmiecimy –  
cierpią i giną zwierzęta

Szpak w wyniku zaplątania 
w sznurki stracił kończynę
Fot. Opolskie Centrum Leczenia 

i Rehabilitacji Dzikich  
Zwierząt "Avi"/FB

reklama

ŚRODOWISKO

Reklamówka, plastikowy woreczek i butelka 
wyrzucona gdzie popadnie. Śmieci wyrzucane przez 
ludzi w lesie, na łące czy na ulicy – nie tylko szpecą 
krajobraz, ale też mogą być śmiertelną pułapką 
dla małych zwierząt. Giną w nich ptaki, gryzonie, 
jaszczurki i liczne owady. 
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ŁUBNIANY

Wójt gminy Łubniany 
Paweł Wąsiak nie chciał 
komentować swej decyzji 
o dyscyplinarnym 
zwolnieniu Krystiana 
Czecha ze stanowiska 
dyrektora Łubniańskiego 
Ośrodka Kultury.

LESZEK MYCZKA

W   p r z e k a z a n y m 
mediom oświad-
czeniu wskazał , 

że  p owo dem zwolnienia 
Krystiana Czecha jest „...
ana l iza  z łożonego przez 
niego rozliczenia dotacji 
podmiotowej  na działa l-
ność ŁOK i dostrzeżone tam 
nieprawidłowości. Podkre-
ślam, że analiza sprawozda-
nia finansowego jest moim 
ustawowym obowiązkiem, 
a za prawidłowość rozliczeń 
finansowych odpowiadam 
osobiście. Na tej podstawie 
zleciłem kontrolę w zakresie 
gospodarki finansowej ŁOK 
za lata 2016–2020, której 
ustalenia nie tylko potwier-
dziły zaistniałe nieprawidło-
wości, ale ujawniono perma-
nentny stan naruszeń prawa, 
trwający przynajmniej pięć 
lat, co wskazuje na działania 
na szkodę osoby prawnej, 
jaką jest Łubniański Ośrodek 
Kultury”.

W ramach dostępu do in-
formacji publicznej poprosili-

śmy o protokół pokontrolny. 
Otrzymaliśmy ten 50-stro-
nicowy dokument, z którego 
wynika, że owe wątpliwe nie-
prawidłowości, których żadna 
wcześniejsza kontrola (a było 
ich sporo) nie wykazała, ba, 
które przez wiele lat nie sta-
nowiły problemu dla Regio-
nalnej Izby Obrachunkowej, 
nagle są rażącym przewinie-
niem zasługującym na dyscy-
plinarkę.

– Jeżeli to, co robiliśmy 
przez 27 lat, dotąd było nie-
kwestionowane, a kontrole 
RIO, jakie gmina miała w tym 
czasie, nie wykazały takich 
nieprawidłowości, to dlacze-
go akurat teraz ta sama sprawa 
ma mieć inne oblicze? – pyta 
Krystian Czech.

O swym zwolnieniu do-
wiedział się w domu, będąc na 
zwolnieniu lekarskim. Nie, nie 
poinformował go wójt Wąsiak. 
Zamieścił jedynie stosowne 
zarządzenie w Biuletynie Infor-
macji Publicznej. – Byłem za-
szokowany. Do emerytury zo-
stały mi trzy lata. Tymczasem 
pod moją nieobecność otwo-
rzono mój gabinet, wymienio-
no w nim zamki i wprowadzo-
no nowego dyrektora. Jest mi 
przykro, że po 27 latach pracy 
zostałem tak potraktowany.

– Nigdy nie potrafiłbym 
działać na szkodę Łubniań-
skiego Ośrodka Kultury – 
mówi zrezygnowany Czech. 
– Ani jeden grosz nie został 
wyprowadzony, ukradziony 
ani zmarnowany. Najprościej 

mówiąc, zarzuty dotyczą tego, 
że gmina przekazuje określo-
ne pieniądze na działalność 
biblioteki i ośrodka, natomiast 
potem, w zależności od po-
trzeb, przesuwamy pieniądze 
pomiędzy placówkami. Ale 
biblioteka i ośrodek kultury 
to jedna instytucja, z jednym 
dyrektorem. Robiliśmy tak 
od samego początku i nigdy 
nie było o to pretensji. Żadna 
wcześniejsza kontrola niczego 
niezgodnego z prawem nie 
wykazała, a wszystkie spra-
wozdania były zatwierdzane. 
To zresztą normalne działanie 
w takich placówkach właśnie 
po to, żeby się nic nie zmarno-
wało i było wykorzystane jak 
najlepiej. Dlatego nie rozu-
miem, dlaczego właśnie teraz 
zostałem za to ukarany.

Dodajmy do tego, że Kry-
stian Czech jest zasłużony dla 
lokalnej i regionalnej kultury. 
Jest organizatorem wielu im-
prez o znaczeniu regional-
nym. Na przykład śląskiego 
tryptyku, na który składa 
się l iteracki konkurs „Ze 
Śląskiem na ty”, plastyczny 
„Śląsk na płótnie” oraz kon-
cert „W tonacji Śląska”, który 
odbywa się w Filharmonii 
Opolskiej.

Krystian Czech jest też 
współzałożycielem zespołu 
„Silesia”, wykonującego śląskie 
utwory, współorganizatorem 
Przeglądu Pieśni Ludowej im. 
prof. Adolfa Dygacza. Odpo-
wiadał za wiele projektów 
międzynarodowych.

Świat według Wąsiaka...

Petycję mieszkańców Opolszczyzny w sprawie przywrócenia 
Krystiana Czecha na stanowisko Dyrektora Łubniańskiego 
Ośrodka Kultury w Łubnianach” podpisało dotąd 736 osób. 
Są wśród nich profesorowie, dziennikarze, samorządowcy 
i działacze kultury tacy jak: Helena Gruszka, Jarosław Gałęza, 
Krzysztof Ogiolda, Apolonia Klepacz, Agnieszka Okos, Janina 
Hajduk-Nijakowska, Marian Buchowski, Teresa Zielińska, 
Joanna Hassa, Marek Lis, Dariusz Romanowski, Maria 
Koschny, Piotr Badura, Artur Panicz czy Krzysztof Świerc.

Sprawę będzie musiał rozstrzygnąć sąd.

petycja

Na zdjęciu Krystian Czech - były dyrektor Łubniańskiego Ośrodka 
Kultury�Z djęcia: Leszek Myczka
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SPOŁECZEŃSTWO

Zamknięte szkoły 
i przedszkola, utrudnione 
spotkania z rówieśnikami, 
brak aktywności fizycznej. 
Skutki obostrzeń 
pandemicznych dla 
dzieci i młodzieży są 
dramatyczne.

ANNA PLEWA

Z moich obserwacji wy-
nika, że ze wszystkich 
związanych z pandemią 

zawirowań dla dzieci naj-
trudniejsza jest izolacja i jej 
konsekwencje: brak kontaktu 
z rówieśnikami i samotność 
– mówi Paulina Wocka-Zyla, 
psycholog z PCPR w Opo-
lu. – Ponad rok temu rodzice 
narzekali, że relacje ich dzieci 
z rówieśnikami przeniosły się 
do sieci, że coraz mniej czasu 
spędzają ze sobą w realu. Te-
raz już nawet dzieci są zmę-
czone takimi interakcjami. 
Widzą, że bez bezpośrednich 
kontaktów trudno jest utrzy-
mać relację.

– Po pierwszej fali pande-
mii dzieci mówiły, że tęsknią 
do szkoły – kontynuuje psy-
cholog. – Ta narracja się zmie-
niła. Coraz więcej uczniów nie 
chce wracać do szkoły. Swoją 
niechęć argumentują korzy-
ściami obecnej sytuacji: mogą 
dłużej spać czy uczyć się nie 
wstając z łóżka. Ale dla nie-
których to nie jest tylko kwe-
stia wygody, lecz stanów lę-
kowych i depresyjnych, które 
trzymają ich w domu.

W miarę wydłużania się 
izolacji będzie wzrastać ilość 
dzieci z zaburzeniami. – Ba-
dania dowiodły, że z odizo-
lowania wynikają zaburzenia 
depresyjne i lękowe – tłuma-
czy Paulina Wocka-Zyla. – Im 
dłużej dzieci są odseparowane 
od społeczeństwa, tym wię-
cej zaburzeń jest zgłaszanych 

specjalistom. Z badań wynika 
też, że następstwa izolacji były 
obserwowane jeszcze 10 lat po 
jej zakończeniu.

Już widzimy negatywne 
skutki izolacji. – Obserwu-
ję bardzo dużo fobii spo-
łecznych. Są dzieci, które 
przez tydzień nie wychodzą 
z domu, boją się kontaktu 
z ludźmi. To jest bardzo nie-
pojące zjawisko – przekonuje 
psycholog. – Trzeba pomyśleć 
o tym, żeby po ponownym 
otwarciu szkół wprowadzić 
treningi umiejętności spo-
łecznych dla dzieci. Byłoby 
świetnie, gdyby ta kryzysowa 
sytuacja stała się punktem 
wyjścia dla reformy szkol-
nictwa, dla przekierowania 
uwagi z realizacji podstawy 
programowej na umiejętność 
budowania relacji społecz-
nych oraz dbanie o swój do-
brostan psychiczny.

Jak przekonuje psycholog, 
negatywnym skutkiem za-

mknięcia szkół jest pogorsze-
nie sytuacji dzieci, które do-
świadczają przemocy w domu. 
– A to dlatego, że dzieci po-
trafią być dla siebie silnym 
oparciem. Brak codziennej 
rówieśniczej koregulacji może 
dodatkowo obniżać kondycję 
psychiczną dzieci doświadcza-
jących przemocy. 

Rosną też statystyki te-
lefonów zaufania. – Dzieci 
dzwonią coraz częściej. Coraz 
częściej korzystają też z moż-
liwości korespondowania ze 
specjalistami, ponieważ taka 
forma kontaktu jest łatwiej-
sza do ukrycia przed rodzi-
cami – mówi pani psycholog. 
– Fundacja Edukacji Zdro-
wotnej i Psychoterapii prze-
prowadziła w ostatnim czasie 
badania w grupie wiekowej 
11-18 lat, z których wynika, 
że 42 proc. dzieci miewa my-
śli samobójcze. To nie znaczy, 
że wszystkie te dzieci chcą 
odebrać sobie życie, ale że 

myślą o tym, że lepiej byłoby 
nie żyć. A 15 proc. z nich ma 
konkretne myśli samobójcze, 
które wiążą się między inny-
mi z planami w jaki sposób 
odebrać sobie życie. Te dane 
są przerażające.

Ponadto dzieci deklarują, 
że samodzielna nauka jest dla 
nich trudna, przyznają że nie 
mają motywacji. Jednocześnie 
bardzo martwią się o przy-
szłość. Mówią, że niewiele się 
w ciągu tego roku nauczyły, 
więc nic dziwnego, że pojawia 
się niepokój związany z przy-
szłością.

Częściowym rozwiąza-
niem, przynajmniej  nie-
których z  tych problemów 
mogłoby być nauczanie hy-
brydowe. – W 70 proc. szkół 
w USA realizuje się właśnie 
taki lub wyłącznie stacjo-
narny model nauki.Ten sys-
tem wprowadzono w trosce 
o zdrowie psychiczne dzieci – 
podsumowuje psycholog.

Życie w pandemii.  
Skutki izolacji dzieci

Z odizolowania wynikają zaburzenia depresyjne i lękowe� Fot. Pixabay
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Już niebawem rusza trzecia edycja pro-
gramu Mój prąd, który zrewolucjoni-

zował polską energetykę prosumencką 
i cieszy się niesłabnącą popularnością. 
Startujący 1 lipca nabór skierowany bę-
dzie do wszystkich, którzy swoje mikroin-
stalacje podłączyli do sieci po 31.01.2020 
r. Przedział mocy instalacji 2-10 kWp zo-
stanie utrzymany, sam program zostanie 
jednak rozszerzony o następujące ele-
menty: ładowarki do samochodów elek-
trycznych, domowe magazyny energii 
i systemy zarządzania energią w domu. 
Wszystko po to, by zwiększyć produkcję 
energii elektrycznej z mikroinstalacji i jej 
autokonsumpcję poprzez dodatkowe ele-
menty do tego przeznaczone.  

Trwająca transformacja energetyczna 
zmusza do znalezienia rozwiązań, któ-

re zwiększą stabilność systemu elek-
troenergetycznego i bezpieczeństwa 
energetycznego kraju. Grupa MEB, która 
tworzy i wprowadza na europejski rynek 
takie rozwiązania już niejednokrot-
nie udowodniła na liczbach, zarówno 
przedsiębiorcom jak i przedstawicielom  
zawodowej energetyki, że zastosowane 
światowe rozwiązania mają nie tylko 
głęboki sens techniczny, ekologiczny 
i społeczny, ale przede wszystkim eko-
nomiczny. Technologie łączące produk-
cję zielonej energii z jej magazynowa-
niem stosowane przez MEB zwracają 
się inwestorom nawet w 6 lat. W dobie 
drastycznych wzrostów cen energii wy-
żej wymienione rozwiązania są wręcz 
pożądane i niezbędne w celu kontrolo-
wania kosztów i zapewnienia bezpie-
czeństwa sieci energetycznej. 

Obserwowane obecnie rekordy pro-
dukcji energii z fotowoltaiki, do któ-
rych przyczynił się również program 
Mój prąd w najbliższym czasie wymu-
szą zastosowanie przez prosumentów 
technologii magazynowania energii. 
Sieć, do której oddajemy dużo energii 
z produkcji PV staje się przeciążona 
i bardziej awaryjna. Magazyny energii 
u odbiorców mogłyby znacznie popra-
wić jej wskaźniki niezawodności, a do-
datkowo zabezpieczyć przed nagłymi 
awariami zasilania. Ponadto posiada-
cze własnego magazynu nie muszą już 
oddawać 20 % wyprodukowanej ener-
gii do sieci, a z produkcji dziennej mogą 
korzystać w nocy. Są one z pewnością 
także dużą oszczędnością dla wszyst-
kich, którzy ładują w swoich domach 
samochody elektryczne. 

MEB zmienia polską energetykę
Najdroższa energia to ta niewykorzystana

MATERIAŁ INFORMACYJNY MEB
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W celu wprowadzenia na rynek ogól-
noswiatowy magazynów energii 

MEB powołał spółkę MEB Energy Stora-
ge Systems GmbH i jest na etapie two-
rzenia centrum magazynowania energii 
na Bawarii w Niemczech, gdzie magazy-
ny maja byc składane i eksportowane na 
cały świat. 

Technologie zaprojektowane zostały 
przez zespół profesjonalistów w branży, 
którzy stworzyli już niejeden sprawnie 
działający system zielonej wyspy ener-
getycznej i dążą do kierowania transfor-
macją energetyczną. 

W MEB Energy Storage Systems 
GmbH połączono najlepszą techno-
logię akumulatorową z innowacyjną 
technologią zasilania, aby stworzyć 
kompletny system z tylko jednym fa-
lownikiem. Umożliwia to bezproblemo-
wą integrację magazynu we wszystkich 

sieciach bez skomplikowanej instalacji 
i dodatkowych kosztów. W związku z 
dynamicznym rozwojem firma obecnie 

poszukuje specjalistów, którzy zajmą 
się budową magazynów, ich montażem 
i dystrybucją. 

MEB Energy Storage Systems GmbH 
producentem magazynów energii

MATERIAŁ INFORMACYJNY MEB

[ 77 555 89 10
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PROBLEM

W całym kraju trwają 
bezprecedensowe wycinki 
zieleni miejskiej, lasów, 
starych drzewostanów. 
Drzewa wycina się, bo 
kolidują z inwestycjami, 
pod pretekstem dbania 
o bezpieczeństwo, 
z powodu „rewitalizacji”. 
Ekolodzy chcą 
zatrzymania tego 
trendu i ustanowienia 
moratorium na wycinki 
drzew.

ANNA PLEWA

Wycinki to ogólno-
polska plaga, po-
kłosie m.in. tzw. 

lex Szyszko – nowelizacji 
ustawy o ochronie przyrody 
wprowadzonej przez mini-
stra środowiska Jana Szysz-
kę. – Ta ustawa przyniosła 
bardzo wiele złego – mówi 
Grzegorz Ostromecki, eko-
log i miejski aktywista. – Do 
tego mamy specustawy, które 
również umożliwiają niekon-
trolowane wycinki drzew, 
szykuje się „lex deweloper” 
– kolejny przyczynek do ka-

tastrofy, z którą już mamy do 
czynienia.

Moratorium na wycinanie 
i niszczenie drzew to apel do 
władz RP o wprowadzenie 
zmian w prawie. Miałoby ono 
w większym stopniu chronić 
drzewa przed nieuzasadnio-
ną wycinką i niszczeniem. – 
Moratorium jest odpowiedzią 
na urzędniczą niemoc i brak 
woli do zmiany sytuacji, także 
ze strony samorządców – wy-
jaśnia Grzegorz Ostromecki. 
– My, ekolodzy, uważamy, że 
naruszono infrastrukturę kry-

tyczną, stąd nasze działania.
Zwłaszcza mieszkańcy 

miast już zaczynają odczu-
wać skutki masowych wyci-
nek. – Plaga chorób cywiliza-
cyjnych, nowotworów, smog 
utrzymujący się przez sporą 
część roku nad miastami, któ-
re pozbyły się dużych drzew 
– wylicza ekolog. – Do tego 
mamy skutek katastrofy kli-
matycznej, czyli ciągle pod-
wyższającą się temperaturę. 
To wszystko działa na naszą 
niekorzyść. Uruchomiliśmy 
straszny mechanizm, pozby-
liśmy się z krajobrazów miast 
ogromnej ilości zieleni, która 
nie jest tylko ozdobnikiem. 
Ta zieleń pełni bardzo ważne 
funkcje: ekologiczne, psycho-
logiczne, zdrowotne i ekono-
miczne.

– To, co dzieje się dzisiaj 
w Opolu i  innych polskich 
miastach to katastrofa, która 
będzie dotykać kolejne po-
kolenia – kontynuuje Ostro-
mecki. – Pozbywamy się du-
żych drzew, które są w stanie 
poprawić jakość życia w mia-
stach. A od jakości życia zale-
ży nasze zdrowie.

Jak podkreśla mój roz-
mówca, promowany obecnie 

model rozwoju doprowadza 
do dramatycznego obniżenia 
komfortu życia w mieście. – 
Mamy do czynienia z depo-
pulacją miast. Ci, których na 
to stać, wybierają życie poza 
miastem, traktując je jako 
miejsce pracy. Udowodniono, 
że w zielonych miastach żyje 
się spokojniej i bezpieczniej. 
Drzewa korzystnie wpływają 
na psychikę i więzi społeczne. 
Ponadto pozbycie się ziele-
ni z okolicy obniża w dużym 
stopniu wartość naszej nieru-
chomości.

Tymczasem krótkowzrocz-
nie pozbywamy się drzew, 
które są naszym największym 
sprzymierzeńcem w  wal-
ce z  katastrofą klimatycz-
ną. – W tej chwili nie chodzi 
już o estetyczną dewastację 
krajobrazu – mówi ekolog. 
– Chodzi o przeżycie w obli-
czu katastrofy klimatycznej. 
Przez te wielkie wycinki mia-
sta stały się wyspami ciepła. 
Z kolei miejskie wyspy ciepła 
potęgują gwałtowne zjawi-
ska atmosferyczne, takie jak 
ulewy. Drzewa zapewniają 
naturalną retencję, zapobie-
gają lokalnym podtopieniom. 
Przykłady można mnożyć. Te 
zjawiska się nasilają, widzimy 
je każdego lata.

Mój  rozmówca zazna-
cza, że zmiany legislacyjne 
są konieczne. – Bez zmiany 
prawa nie jesteśmy w stanie 
nic zrobić. Widzimy, jak czę-
sto jesteśmy kompletnie bez-
radni wobec wycinek. Bar-
dzo często dowiadujemy się 
o nich dopiero słysząc piły 
pod naszymi oknami.  Wte-
dy często niestety jest już za 
późno.

Petycję na rzecz morato-
rium można podpisać na stro-
nie https://www.petycjeonline.
com/moratorium_dla_drzew. 

Moratorium dla drzew – 
szansa na powstrzymanie 
nieuzasadnionych wycinek

Kolejne ogromne wycinki w Opolu �Z djęcia Jolanta Jasińska-Mrukot
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Kiedyś po wodę trzeba 
było śióngać

Trudno sobie dzisiaj wyobrazić sytuację, że w naszych 
domach nie mamy bieżącej wody. Nie mamy łazienki 
z wanną i kabiną prysznicową, kuchni, w której w zależności 
od  potrzeby odkręcamy kurek z  zimną lub ciepłą wodą.   
Większość  starszych mieszkańców  dobrze pamięta 
jeszcze czasy, że takie wygody, jakie mamy dzisiaj,  były 
daleko  poza naszymi  wyobrażeniami.  Autor pracy, 
jaką w tym wydaniu publikujemy, przenosi nas do dość 
odległej przeszłości. W idealnym chronologicznym 
porządku przedstawia nam wieloletni proces związany 
z pozyskiwaniem  wody do celów gospodarczych.  
W opowiadaniu na szczególną uwagę zasługuje  
przypomnienie pięknego  gwarowego słowa „sióngać”.  
Wodę ze studni bowiem się „sióngało”. Robiono to za 
pomocą żurawia, studniowego kołowrotka, albo  za 
pomocą „krołpa”. Wraz z rozwojem cywilizacyjnym 
i postępem technicznym w prowadzano coraz to 
nowsze rozwiązania, o których możemy dowiedzieć 
się z opowiadania.  Siónganie wody wymagało 
pewnych umiejętności, pewnej sztuki.  Dzisiaj nad 
jakością wody, z której korzystamy czuwają służby 
epidemiologiczne.  Dawniej  nikt się tym specjalnie 
nie przejmował.  Ważne, żeby woda była. Od 
studni zaczynało się budowę domu. Woda 
była potrzebna praktycznie do wszystkiego.  
Znalezienie dobrego źródła, tak zwanego 
skrzyżowania żył wodnych, nie było łatwe. 
Trudnili się tym „różdżkarze”, którzy za pomocą 
skrzyżowanych dwóch witek z perfekcyjną 
dokładnością potrafili wskazać miejsce gdzie 
należy wykopać studnię. W swoich wskazaniach 
raczej się nie mylili. 

Jeśli idzie „ło siónganiy”, to warto  jeszcze 
przy okazji przywołać funkcję innego  „sióngołrza”, 
mianowicie osoby, która przy pomocy koni wyciągała 
„śtamy”(drzewo) z lasu. Dziś tę czynność zastępują 
nowoczesne maszyny specjalistyczne. I tak o śónganiu 
wody i o sóngołrzach leśnych  moglibyśmy pomału 
zapomnieć. Na szczęście z pomocą zawsze służyć może 
Regionalny Konkurs Literacki „Ze Śląskiem na ty”, dzięki 
któremu, wspólnie z jego uczestnikami prace autorów 
przechodzą wraz z zapisem do naszej lokalnej historii. 

UWAGA! Od tego roku pełną organizację Konkursu 
przejmuje Stowarzyszenie na Rzecz Wspierania Inicjatyw 

Kulturalnych w Gminie Łubniany ANIMATOR. Już dziś 
serdecznie zapraszamy do udziału w tym przedsięwzięciu.  

Krystian Czech łod Franca Jóskowego. 
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Miynskóm w  małej miejscowości 

powiatu namysłowskiego, co nazywoł 
sie Ładza. Móm dwanołście lołt 
i dowiejdziołch się, ze nasa wiejś przed 
wojnóm nazywała sie Salzbrunn, co 
idzie tłumacyć dzisiej dosłownie słónoł 
studnia. Na starych widokówkach, jescy 
sprzed wojny, chtore były wydane 
w  tamtych casach, je namalowany 
herb nasej wioski (kserokopia 
z  przedwojynnej widokówki ). Herb 
i  piyrwejsoł nazwa mojej wsi mie 
zaciekawiyły, ze zejch postanowiył 
łopisać, jak pierwej siyngano woda 
ze studnie. Nołprzód musiołch sie 
kans ło ty siónganiu dowiejdziejć, 
a  ło ty łopejdzieli mi ołpa i  tata. Co 
jescy łostało ze dołwnych sposobów 
pobiyranioł wody, pokazują fotografki, 
chtore zejch zrobiył w  sómsiejdnich 
wsiach. 

 A jes to studnia ze żurawiy. Studnia 
jak kozdoł innoł, ale ciekawy je tyn 
żuraw. To ze to żuraw to wia łod 
taty. Wytłómacył mi, ze tym żurawiy 
wycióngało sie woda ze studnie. 
Bo to taki patynt fajny co sło leko 
wycióngnonć wiadro wody, a  przi 
głambokej studni nie było tak ajnfach. 
Camu zwoł sie jak ptołk? Stoji na jednej 
nodze, je chudy i dugi, moł dugi dźób. 
Łodpatrzóny łod natury. Żuraw zrobiony 
był na zasadzie wołgi, jedna ruboł bołlka 

była wkopano doś głamboko do ziymie 
i  dwa dróngi. Jedyn dróng był dussy, 
na końcu mioł ciynzarek z bloków abo 
jakygo zielastwa, sparty był na bolce. 
Drugi dróg, na chorym wisiało wiadro 
do nabiyranioł wody, nazywało się 
próngło i było przicepióne do dussego 
drónga. W  niechtorych studniach 
wiadro wisiało na próngle na hołku 
abo na lyncuchu. Zeby nabrać wody,to 
trza próngły mocno pocióngnąć na 
doł do studnie, ale za to nazołt, połne 
wiadro wody wycióngało się blank leko. 
Takoł studnia nojd zejch w Dómbrówce 
Dolnej. 

Piyrwej jak mieli jakoł gospodarka 
w dóma, trocha krowów i innej gadziny, 
to wody potrzebowali kans: do pojynioł 
i do dómowych spraw, do pranioł i do 
warzynioł tes. To wiadrów dziynnie 
z  takej studnie trocha natargać 
musieli i  kozdy patynt do lekygo 
wyciónganioł wody ze studnie był na 
miara dzisiejszego hydrofora, chtorego 
dzisiej mało chto moł. Dzisiej idziymy do 
łaziynki, łodkróncómy kran i lejci woda, 

XIX Regionalny Konkurs Literacki „Ze Śląskiem na Ty”

Jak sie woda sióngało
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bo kozdoł wioska moł wasserlajtóng. 
Piyrwej z dostarcyniym wody do dóm 
to nie było tak leko. Trza ta studnia 
na samy pocóntku było wykopać . 
Jak budowali dom, to nołprzód kopali 
studnia, zeby woda do murówki miejć. 
Ołpa mi gołdoł, ze to nie było tak byle 
dzie studnia kopać . 

Byli we wsiach tacy chłopi, co za 
pómocóm wierzbowego patyka, 
łodpowiednio trzimanego w  rankach, 
umieli nojś, dzie je nołlepsy plac do 
kopanioł studnie. Trza było trefić na zyła 
wodnoł, co dołwało pewność ze kopaniy 
studnie be miało syns i  dobrej wody 
w niej be kans. Bo robota przi kopaniu 
to wysiłek był mozolny! Wszystko 
robióno łopatóma, a  potyn jak jus 
było głambiej to piołsek do wiaderków 
ciepali i trza było miejć na trójnogu taki 
kołowrotek, co powrozym te wiaderka 
ze piołsky wycióngoł na wiyrch. Trza 
było zarołs betónowe kryngi wstawiać, 
zeby ziymia sie nie zawołlała . Dołwniej 
jak nie było kryngów betónowych, 
to trza było ściany studnie cegłóm 
wymurować . Takoł studnia je do 
dzisiej u  mojygo ołpy . Kopaniy takiej 
studnie trzwało niekiedy dobry 
tydziyń abo i  duzej, zalezy jaki grónt 
sie napotkało, a  robota musiała być 
solidnie zrobiónoł, bo studnia była na 
całe zyciy i  dla nastympnych pokolyń. 
Studnia z  dobróm wodóm była dumó 
gospodołrzi i  tych co jóm zbudowali. 
Dobroł woda przi praniu yno chwołlyła 
gospodyni i  goście co w  upalny dziyń 
abo przi robocie napić sie z  niej miejli 

sposobność. . Jak studnia była jus 
gotowoł, to łostało wyciónganiy 
wody na wiyrch. Rózmajcie się woda 
wycióngało. Sposobym wyciónganioł 
wiadrów wody ze studnie był krołp, 
a wyglóndoł tak, jak na fotografce.

 Krołp to był dugi mocny śtil, na 
kóńcu chtorego był hołk i  tam się 
zawiysało ajmro do nabiyranioł wody. 
Poła takej studnie, przeważnie była 
przikrytoł klapóm na yno, a  drugoł 
poła była do łotwiyranioł. Ciynsky było 
wyciónganiy połnego wiadra wody 
ze studnie, trza było mocnego chłopa 

do tej roboty, besto w  niechtorych 
gospodarkach nad studnióm były 
kołowrotki . To był lyncuch nawiniynty 
na drewniany bołlek z  korbóm. 
Nołlepsy był taki dambowy abo ze 
innego hartholcu, wtedy starcył na 
dugi cas, nie wyrołbioł sie tak wartko 
przi dziynnym naciónganiu.

A  taki echt łobrołzek idzie jescy 
łoglóndać we Ugianach. Ale ta technika 
z  wydobywaniym wody sła naprzód . 
Ludzie wymyślali udogodniynia, choć 
pomysł był stary jak odlewnictwo 
metalu. Były to plómpy, chtore 
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wszyscy dobrze znołcie. Miały 
łóne rozmajte wielkości i  kształty. 
Ajnfachowoł budowa i  lekoł obsługa 
była ułatwjyniym luckygo zywota.

Fajnoł plómpa, dzie woda wyciykała 
z gamby łod ryby, nojd zejch w jednym 
z łogródków w Krziwej Górze. 

 
Był dostatek wody, było zyciy. 

Woda to zyciy, bez niej sie nie dało 
przetrzwać. Ludzie na ta wdziyncność 
z  posiadanioł dobrej studni i  dobrej 
wody w  niej śpiewki ukłołdali . Jedna 
z nich brzmi tak:

 „Głambokoł studziynka, głamboko 
kopanoł, a przi niej Kasiyńka jak 
wymalowanoł. Przi studziynce stoła, 
woda nabierała, ło swojym Jasiyńku, 
ukochanym myślała Zebym cie, Jasiyńku, 
choć rołz łobołcyła, to bym do studziynki 
za tobą wskocyła. Najpierw bym rzuciyła 
tyn biały wiónecek, com sobie uwiła ze 

samych rózycek. Ucałuje listek, syroki 
dambowy, razym z pozdrowjyniym rzuce 
go do wody. Zanieś go studziynko, do 
Jasiyńka mego, powiydz mu łodymie, ze 
cekóm na niego.” 

Starziki znajóm łod downa, tak jak 
my wszyscy znómy dzisiej, studziónka 
we Dómbrówce Ugiańskiej. Jej 
uzdrawiające źródełko, co jak prawie 
wierzis, to ci pómoze i  cie wylycy! 
Dzisiej dołwnych studniów urok 
łostoł jus yno taki, ze ludzie majom 
w  łogródkach studnie na cjyrda, a nie 
do uzytku. Niby wyglóndoł tak samo, 
moł dasek i  korba jak dołwniej, ale 
to je yno na łozdoba. Z  takej studni 
łogródka nie podlejes. Dzisiej mało chto 
zadołwoł sie tyn trud, zeby studnia 
wykopać, wypómpać z  niej woda rołz 
za razy, coby woda w nowej studni sie 
wyklarowała i  nadołwała do uzytku. 
Jak jus studnia moł być, to zawołoł się 
firma, co studnie wierci i  całoł robota 

robi łod pocóntku do końca. To coś na 
wzór studni głambinowych, z chtorych 
wszyscy mómy dzisiej woda w kranach. 
Te studnie głambinowe sóm bardzo 
głamboky, wierci jy takoł masina, 
co rury wewiercoł do ziymie bardzo 
głamboko. Tam je nołlepsoł woda i  jes 
jej na tyle, co styknie na całoł wioska 
abo jescy dloł nastypnej. A  dzie te 
dołwne studnie i studziónki, z chtorych 
woda była tak smacnoł i  pokrzepiyniy 
dołwała w  upalne dni? Jak mi to 
wszystko łopowiadoł ołpa i  tata, jak 
to kiedyś było, to my mómy tera 
w  zyciu udogodniynia . Pomyślejć, ze 
sóm kraje na świejcie, co majóm mało 
wody i musóm jóm śporować kozdego 
dnia. Pokazujóm w  telewizorze, jakoł 
to je przed nich kómedyjoł, przez co 
chorujóm i  jak musóm łó nia walcyć 
z  naturóm . Wjync ciesmy się z  tego 
dobrodziejstwa, jaky płynie dó nołs 
ruróma, a  potyn z  kranu do śklónki. 
Pamiyntejcie : NIE MARNUJCIE WODY!!!
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Działalność Gminnego 
Ośrodka Kultury w Dobrze-
niu Wielkim nie ustaje, 
pomimo że obecne warunki 
nie sprzyjają ani kulturze, 
ani jej odbiorcom. Pomysły 
dobrzeńskiego GOK-u ser-
wuje się zatem wirtualnie.

ANNA STAWIARSKA

Zawirowaniom pandemicz-
nym kultura stara się sta-

wiać czoła.  Działania jakie 
podejmuje Gminny Ośrodek 
Kultury w Dobrzeniu Wielkim 
zdają  się to potwierdzać. 

 – Pomimo trudnych wa-
runków podejmujemy pewne 
kroki, aby mimo wszystko 
ożywiać nasze społeczeń-
stwo kulturalnie – podkreśla 

dyrektor Piotr Szafrański. – 
W ostatnim czasie koncen-
trują się one  głównie  w sieci, 

gdzie prowadzimy transmisje 
online jak na przykład cykl 
spotkań „Czwartek z bibliote-
ką” czy ostatnia akcja czyta-
nia Tolkiena do której zapro-
siliśmy naszych czytelników 
korzystających z biblioteki. 
Całą akcję wzbogaciły pra-
ce malarskie pani Alicji Ka-
sprzak, które nawiązywały 
do twórczości J.R.R Tolkiena.

Gdyby skrupulatnie przyj-
rzeć się działalności Gmin-
nego Ośrodka Kultury można 
odnieść wrażenie, że w do-
brzeńskiej kulturze nie mar-
nuje się czasu. Oprócz wirtu-
alnych spotkań z biblioteką 
prezentowane są również wy-
stawy, dostępne w holu domu 
kultury dla odwiedzających 
instytucję. Wstawy dzięki 

Materiał informacyjny GOK w dobrzeniu wielkim

TEKST INFORMACYJNY GMINY MURÓW

DOBRZEŃ WIELKI

Kultura w chmurze – jak kultura  
działa w kwarantannie

współpracy z Wojewódzką Bi-
blioteką Publiczną  pojawiają 
się co miesiąc i są zróżnico-
wane tematycznie. Ostatnio 
o  swoim projekcie „Polska 
od kuchni” prosto ze Szwecji 
opowiadała jej autorka Doro-
ta Woźniak. Zanim jeszcze na 
dobre wprowadzono lockdown 
z edukacyjnych warsztatów 
mogli skorzystać uczniowie 
lokalnych szkół. W najbliż-
szym czasie kolejny Festiwal 
Sztuki Tanecznej Pląsowadła, 
pomimo planów o organizacji 
go w formie stacjonarnej zo-
stanie przeniesiony do sieci, 
a chęć udziału w tanecznym 
przedsięwzięciu zgłosiło już  
blisko 200 tancerzy.

Przeczytaj więcej:

Gmina ogłosiła przetarg na wykonanie zadania „Termomo-
dernizacja budynku Publicznej Szkoły Podstawowej w Sta-
rych Budkowicach”. W wyznaczonym terminie wpłynęły 
cztery oferty, które aktualnie są w trakcie oceny. Przewidy-
wany termin podpisania umowy z wykonawcą, który złożył 
najkorzystniejszą ofertę, wyznaczony jest na początek maja.

Zadanie w ponad 80 proc. będzie dofinansowane z Euro-
pejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Re-

gionalnego Programu Operacyjnego Województwa Opolskiego 
na lata 2014-2020. Pozostałe 20 proc. zostanie pokryte z bu-
dżetu gminy. Na najbliższej sesji, radni Gminy Murów będą 
musieli zwiększyć budżet, aby sfinansować tę inwestycję.

W zakres prac, które mają zostać wykonane, wchodzi mo-
dernizacja kotłowni oraz instalacji c.o. (system grzewczy), do-
cieplenie stropu, stropodachu i ścian zewnętrznych, a także 
wymiana okien i drzwi.

– Planowane prace termomodernizacyjne są w naszej szko-
le bardzo potrzebne i długo wyczekiwane – mówi Katarzyna 
Chimiak dyrektor PSP w Starych Budkowicach. – Docieplenie 
budynku, wymiana pieca i całej instalacji grzewczej poprawi 

warunki nauki i pracy w szkole, pozwoli na  bardziej ekono-
miczne gospodarowanie energią, a także zapewni okolicznym 
mieszkańcom lepszą jakość powietrza. 

Wykonawca będzie zobowiązany przeprowadzić remont 
w czasie wakacji, tak by szkoła była przygotowana na powrót 
uczniów we wrześniu tego roku. 

W Gminie Murów przygotowują się  
do termomodernizacji budynku Publicznej 
Szkoły Podstawowej w Starych Budkowicach

Termomodernizacja szkoły ma potrwać najpóźniej do wrze-
śnia � Fot. UG Murów
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Rozmowa
Z Nicolą Stokłosą, sędzią 
piłkarską i lekkoatletką, 
o kobietach sędziujących 
mecze piłki nożnej, 
zamiłowaniu do 
sportu i pozowaniu 
w profesjonalnych sesjach 
zdjęciowych, rozmawia 
Tomasz Chabior.

Jak rozpoczęłaś swoją 
przygodę z sędziowaniem?

Sport towarzyszył mi od 
zawsze. Należałam do Szkol-
nego Klubu Sportowego, 
grałam w koszykówkę, piłkę 
ręczną i tańczyłam. W całym 
swoim życiu próbowałam już 
wielu dyscyplin… (śmiech) 
W   p e w n y m  m o m e n c i e 
chciałam sprawdzić się jako 
sędzia piłki ręcznej. Jednak 
kolega podpowiedział mi, że 
lepiej jednak zostać arbitrem 
piłki nożnej, bo sezon trwa 
dłużej, a możliwości rozwoju 
i awansu są większe. Zrobiłam 
to i sędziuję już 5 lat.

Debiut w kobiecej elicie 
masz już za sobą!

Łatwiej  awansować na 
sędzię ekstraligi [najwyższa 

kobieca  l iga  w  Pols ce  – 
przyp. red.] niż ekstraklasy 
[ n a j w y ż s z a  m ę s k a  l i g a 
w  Polsce  –  przyp.  red.] . 
Sędziujących mężczyzn jest 
w kraju bardzo dużo i latami 
muszą awansować z poziomu 
na poziom. Nas, kobiet, jest 
zdecydowanie mniej. Na przy-
kład w województwie opol-
skim na ponad 250 sędziów 
przypada tylko 9 pań. Dlatego 
właśnie kobietom łatwiej prze-
bić się do wyższej ligi, tym 
bardziej, że panowie rzadko 
sędziują kobiecą piłkę. Oczy-
wiście nie można awansować 
do elity od razu, najpierw 
trzeba zdać egzaminy, które 
nie należą do najłatwiejszych.

W środowisku sędziow-
skim płeć ma znaczenie?

Absolutnie nie. Wszyscy 
jesteśmy równi i traktujemy 
się jak koledzy, bo przecież 
nimi jesteśmy. Wspieramy 
się i pomagamy sobie. Mogę 
na przykład zapytać innych 
sędziów o radę, przedysku-
tować z nimi trudną, sporną 
sytuację boiskową, podpytać 
o pewne kwestie przed egza-
minami. Wszystko to odbywa 
się na koleżeńskich zasadach 
w dwie strony.

A jak to wygląda w tere-
nie, gdy konfrontujesz się 
z piłkarzami, działaczami 
i kibicami?

To zależy od ich poglądów. 
Jedni oburzają się, że „baba 
przyjechała”, a  inni reagują 
z entuzjazmem. Chociaż sę-
dziujących kobiet jest coraz 
więcej, to wciąż są rzadkością. 
Może dlatego jedni cieszą się, 
gdy przyjeżdżamy na mecze, 
a  inni patrzą na nas spod 
byka?

Piłkarze bardziej nad sobą 
panują?

Tak, pilnują się, szczególnie 
jeśli chodzi o język. Jak prze-
klną, to przeproszą. Z resztą 
to jest sport, to są emocje, to 
wszystko jest normalne i zro-
zumiałe. Ale i tak wielu oso-
bom głupio „rzucać mięsem” 
przy kobiecie.

Usłyszałaś już słynne py-
tanie o spalonego?

Kiedyś tak, ale nie od pił-
karza i nawet nie podczas me-
czu. Byłam wśród znajomych 
i  powiedziałam, że jestem 
sędzią piłkarską. Wtedy ktoś 
mnie zapytał, czy wiem, co to 
jest spalony. Bez tego by się 
nie obeszło… (śmiech)

To chyba dobrze, że co-
raz więcej kobiet chwyta za 
gwizdek?

Ależ oczywiście! Często je-
steśmy postrzegane jako oso-
by, które po prostu nie dadzą 
rady. Ale nas takie coś tylko 
motywuje! (śmiech). Może 
właśnie dlatego, że każda 
z nas na pewno kiedyś usły-
szała, że kobieta nie podoła 
sędziowskiemu wyzwaniu, 
jeszcze bardziej chcemy sę-
dziować. Robimy to z sukce-
sem, ale jednocześnie musimy 
łączyć to zadanie z  innymi 
obowiązkami. To dlatego, że 
w ekstralidze kobiet nie ma 
kontraktów, które sędziowie 
dostają chociażby w męskiej 
ekstraklasie.

Jakie cechy charakteru 
powinna mieć dobra sędzia 
piłkarska?

Bardzo ważna jest odwaga, 
z czasem przychodzi również 
pewność siebie. Niebagatel-
ną rolę odgrywają też zimna 
krew, chłodna głowa i wielki 
dystans do siebie. Trzeba być 
odpornym na krytykę zawod-
ników, działaczy i kibiców, 
często zresztą nieuzasadnioną.

Masz swój sędziowski au-
torytet? Idolkę lub idola?

Nie mam. Różne są style 
sędziowania, sposoby zacho-
wania i interpretacje boisko-
wych sytuacji. Dlatego staram 
się inspirować więcej niż jed-
ną osobą i od każdej czegoś się 
uczyć. Nie zamierzam ograni-
czać się do jednego autorytetu, 
bo nie chcę nikogo kopiować. 
W swojej pracy wykorzystuję 
to, co podoba mi się w pracy 
innych sędziów. Od każdego 
biorę to, co najlepsze.

O czym marzysz jako sę-
dzia?

Chciałabym poprowadzić 
mecz międzynarodowy. Obo-
jętnie, czy grałyby kobiety czy 
graliby mężczyźni.

Powiedziałaś, że próbo-
wałaś już wielu dyscyplin. 
Obecnie zajmujesz się dwie-
ma.

Tak, oprócz sędziowania 
meczów piłkarskich, upra-
wiam lekkoatletykę, a dokład-
nie biegam, głównie przez 
płotki. Jestem zawodniczką 
AZS Politechniki Opolskiej 
i regularnie startuję w zawo-
dach, między innymi w mi-
strzostwach Polski. Robię to 
już 8 lat.

Od czego się zaczęło?
Zawsze wychodziłam bie-

gać, to przyjemne zajęcie. 
Gdy byłam jeszcze w liceum 
wygrałyśmy z koleżankami 

Jedni mówią: „baba przyjechała!”. 
Inni reagują z entuzjazmem

Nicola Stokłosa jest jedną z dziewięciu kobiet należących do 
Kolegium Sędziów Opolskiego Związku Piłki Nożnej. Wszystkich 
arbitrów w regionie jest ponad 250. � Fot. Tomasz Chabior
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wojewódzkie zawody szkol-
ne w  sztafecie przełajowej 
i zakwalifikowałyśmy się na 
szkolne mistrzostwa Polski. 
Nie chciałyśmy źle wypaść, 
więc znalazłyśmy sobie trene-
ra. Dziewczyny po zawodach 
rozstały się z lekkoatletyką, 
a ja kontynuowałam przygo-
dę i przerzuciłam się na bieg 
przez płotki.

Skąd taki zapał do lekko-
atletyki?

Zmęczenie, które towarzy-
szy mi po bieganiu, dostarcza 
mi solidnej dawki endorfin. 
To bardzo przyjemne uczucie, 
a szczęście potęgują kolejne 
dobre wyniki i poprawiane re-
kordy życiowe. Poza tym lubię 
środowisko lekkoatletów.

Nie samym futbolem czło-
wiek żyje…

To prawda, sport ma wiele 
do zaoferowania i uważam, że 
każdy znajdzie coś dla siebie. 
Ja na przykład uwielbiam ruch 
w dowolnej postaci i z każdej 
dyscypliny biorę coś innego. 

Nie umiem wybrać jednej, 
ale na pewno na pierwszym 
miejscu są lekkoatletyka i pił-
ka nożna. Jednak nie da się ich 
ze sobą porównać, ponieważ 
sport indywidualny i drużyno-
wy to dwie różne rzeczy. Dla 
mnie różnica polega głównie 
na tym, że ze względu na moją 
rolę w  piłce nożnej muszę 
być neutralna i zachowywać 
kamienną twarz, natomiast 
w lekkoatletyce mogę cały czas 
poprawiać wyniki, cieszyć się 
z nich i okazywać inne emo-
cje. W dodatku umiejętności 
zdobywane podczas biegania, 
pomagają mi w roli sędzi – 
łatwiej mi zdawać egzaminy 
sprawnościowe i dotrzymywać 
tempa zawodnikom.

Sport to sposób bycia!
Otóż to! Poza tym bardzo 

rozwija. Każda dyscyplina 
zwiększa pewność siebie, po-
prawia zdrowie i daje mnó-
stwo radości.  Uprawiając 
sport poznajemy też nowych 
ludzi i tworzymy wieloletnie 
przyjaźnie. W dodatku sędzio-
wanie uczy też odpowiedzial-
ności, trafnego podejmowania 
decyzji i dystansu do siebie.

Pozowanie w sesjach zdję-
ciowych jest równie przyjem-
nym zajęciem, co sędziowa-
nie i bieganie?

Raz jestem wyłącznie sobą, 
innym razem sędzią, a jeszcze 
innym razem lekkoatletką. 
Natomiast pozując fotogra-
fom mogę wcielać się w jesz-
cze inne role i bardzo to lubię. 
Tutaj miejsca na kreatywność 
jest bardzo dużo. Poza tym ta-
kie zajęcie jest dla mnie miłą 
odskocznią i  sposobem na 
zrelaksowanie się.

Długo już pozujesz?
Od czasów gimnazjum. 

Kiedyś, gdy lustrzanki wcho-
dziły na salony, koleżanki fo-
tografowały mnie i wysyłały-
śmy zdjęcia na konkursy. Tak 
to się zaczęło, a potem roz-
winęło. Zgłaszali się do mnie 
coraz bardziej doświadczeni 
fotografowie, a sesje stawały 
się coraz bardziej profesjonal-
ne. Nie byłam do tego w pełni 
przekonana, ale zauważyłam, 
że ludziom się to podoba i zo-
stałam przy tym.

W fotografii jest trochę jak 
w sporcie – dyscyplin mnó-
stwo, ale coś wybrać trzeba.

Najbardziej lubię sesje 
portretowe w plenerze, a naj-
mniej pozowanie w studio. 
Plener daje mnóstwo świet-
nych możliwości, choć wielu 
kwestii nie da się zaplanować. 
Można jednak wybrać piękne 
miejsce, przewidzieć odpo-
wiednie warunki pogodowe 
i wykonać kilka przyjemnych 
dla oka kadrów. Natomiast 
studio zwyczajnie ogranicza 
do pomieszczenia wyposażo-
nego w tło i lampy studyjne.

Sędziujesz, biegasz, po-
zujesz. Jesteś też świeżo 
upieczonym inżynierem!

W lutym obroniłam pracę 
inżynierską na kierunku za-
rządzanie i inżynieria produk-
cji na Politechnice Opolskiej. 
To techniczny kierunek, po 
którym mogę planować pro-
dukcję i procesy okołopro-
dukcyjne cięższych podzespo-
łów. Obecnie jestem na stażu 
w jednej z opolskich firm, któ-
ra produkuje wymienniki cie-

pła. Kontynuuję też naukę na 
studiach magisterskich, na 
tym samym kierunku.

Masz co robić…
Gdy jest się młodym, war-

to stawiać na rozwijanie swo-
ich zainteresowań. Lubię to 
wszystko, czym się zajmuję, bo 
gdyby było inaczej, nie robiła-
bym tego. Niektórzy twierdzą, 
że warto od razu się ukierun-
kować i skupiać się tylko na 
jednej rzeczy. Jestem nieco in-
nego zdania. Im więcej robisz, 
tym więcej masz możliwości 
wyboru. Lepiej mieć kilka 
alternatyw, coś wiodącego, 
z czego można żyć, oraz hob-
by, które uszczęśliwia. Może 
kiedyś właśnie ta pasja stanie 
się wiodącą alternatywą?

Czego na koniec mogę Ci 
życzyć?

Jako sędzi samych dobrych 
decyzji, jako lekkoatletce sa-
tysfakcjonujących wyników, 
a jako po prostu Nicoli – zdro-
wia w tych ciężkich czasach.

Dziękuję za rozmowę.

Pozowanie w sesjach zdjęciowych jest dla młodej sportsmenki i sę-
dzi przyjemną odskocznią od rzeczywistości. Najbardziej lubi por-
trety wykonywane w plenerze, jak ten autorstwa Magdy Matejki. 

Fot. Magda Matejka

Kiedyś należała do Szkolnego 
Klubu Sportowego, grała w ko-
szykówkę i piłkę ręczną oraz 
tańczyła w opolskim zespole 
Pech. Teraz sędziuje mecze piłki 
nożnej i uprawia bieg przez 
płotki. 

Fot. archiwum prywatne
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16 marca 1946 roku Antoni 
Janik założył Swornicę. 
Wtedy jeszcze nie zdawał 
sobie sprawy, że tworząc 
w Czarnowąsach pierwszy 
Ludowy Zespół Sportowy 
przyczyni się do powstania 
największego ruchu 
sportowego w Polsce. Po 75 
latach od tamtej chwili nie 
obyło się bez stosownych 
obchodów.

TOMASZ CHABIOR

Oczywiście z  powodu 
tr wającej  pandemii 
organizator, czyli Wo-

jewódzkie Zrzeszenie LZS, 
ograniczył się do kameralnego 
spotkania, na które zaprosił 
m.in. reprezentantów Swornicy 
oraz oficjeli z urzędów marszał-
kowskiego i miasta Opola.

Krótką i symboliczną, ale 
jakże ważną uroczystość roz-
poczęła wizyta na cmentarzu 
w Czarnowąsach, na którym 
pochowano Antoniego Jani-
ka. Po złożeniu kwiatów na 
grobie działacza, zaproszeni 

goście przenieśli się na stadion 
Swornicy. Tam z kolei był czas 
na przemówienia, odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy i spróbo-
wanie jubileuszowego tortu.

– Ludowe Zespoły Sporto-
we to największy ruch spor-

towy w kraju. Obejmuje on 
wszelkiego rodzaju formy ak-
tywności, od sportu masowe-
go, aż po wyczynowy – mówił 
Gerard Halama, prezes Wo-
jewódzkiego Zrzeszenia LZS. 
– Takie kluby znajdują się 
w każdej z 71 gmin wojewódz-
twa opolskiego i jest ich tutaj 
około 320. Dzięki nim krzewi-
my w społeczeństwie kulturę 
fizyczną, dbamy o jego formę 
i odkrywamy talenty.

Dziś w całej Polsce funkcjo-
nuje około 8 tysięcy LZS-ów, 
z  czego 320 działa na tere-
nie Opolszczyzny. Wszystkie 
zrzeszają blisko ćwierć milio-
na sportowców. Swornica nie 
jest już jedyna, za to pozostaje 
najstarszym i już zawsze bę-
dzie tym pierwszym LZS-em. 
16 marca 1946 roku uznaje się 
więc za oficjalną datę powstania 
w Polsce Ludowych Zespołów 
Sportowych.

75 lat największego ruchu 
sportowego w kraju

Uczestnicy obchodów złożyli kwiaty na grobie Antoniego Janika, 
założyciela Swornicy Czarnowąsy – pierwszego Ludowego Zespołu 
Sportowego w Polsce. � Fot. Justyna Okos
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Siedem medali przywieźli 
z Krakowa gimnastycy 
akrobatyczni klubu 
LUKS Gwiazda Dobrzeń 
Wielki. Wywalczyli 
oni pięć złotych i dwa 
brązowe krążki, 
a Weronika Antoszczyk 
zakwalifikowała 
się na Mistrzostwa 
Świata Juniorów 
w Azerbejdżanie.

Dla gimnastyków z  do-
brzeńskiego klubu były to 

pierwsze zawody w rozpoczy-
nającym się sezonie. W Kra-
kowie wystartowali w skokach 
na trampolinie, skokach na 
podwójnej minitrampolinie 
oraz skokach na ścieżce akro-
batycznej i już na staracie od-
nieśli kilka sukcesów.

– Takie wyniki bardzo nas 
cieszą. Tym bardziej że były to 
turnieje ogólnopolski i mię-
dzynarodowy. Bardzo dobrze 
przygotowaliśmy się do tego 
startu. Zawodnicy systematycz-
nie trenowali, a tuż przed za-
wodami uczestniczyli w obozie 
sportowym – podkreślał Adam 
Antoszczyk, trener-koordynator 
LUKS Gwiazdy Dobrzeń Wielki.

Najwięcej medali w  sto-
licy Małopolski zdobył Filip 
Szczepański, który triumfował 
w dwóch kategoriach: skoki na 
ścieżce akrobatycznej (13–14 
lat) i podwójna minitrampoli-
na (13–14 lat). Oba złote krążki 
zdobył w Międzynarodowym 
Turnieju „Pod Wawelem”.

W tych samych zawodach 
triumfowały też Paulina Wójcik 

(trampolina, 13–14 lat) i Wero-
nika Antoszczyk (trampolina, 
11–12 lat). Brązowe medale 
wywalczyły natomiast Helena 
Wróbel (trampolina, 11–12 lat) 
i Julia Gładki (podwójna mini 
trampolina, 11–12 lat).

Reprezentacja Gwiazdy 
dobrze spisała się też podczas 
Pucharu Polski Seniorów od-
bywającego w Krakowie rów-
nolegle z Międzynarodowym 
Turniejem „Pod Wawelem”. 
Tam z kolei w kategorii tram-
polina (15–17 lat) triumfowała 
Natalia Rakałowicz, a 13. miej-
sce zajęła Julia Siepetowska.

Znając gimnastyków akroba-
tycznych Gwiazdy, 7 medali wy-
walczonych w Krakowie to do-
piero początek. W zeszłym roku 
zdobyli ich aż 31 – 15 złotych, 11 
srebrnych i 5 brązowych. Ich do-
robek przekroczył już 350 krąż-
ków i zmierza ku 400. � TCH

Nasi gimnastycy spisali się na medale

LUKS Gwiazda Dobrzeń Wielki od początku swojego istnienia wy-
walczyła ponad 350 medali. � Fot. materiały klubowe
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Pierwszy raz w historii 
ZAKSA Kędzierzyn-
Koźle zagra w finale 
CEV Ligi Mistrzów. 
W półfinałowym 
dwumeczu pokonała 
sześciokrotnego 
triumfatora rozgrywek 
– Zenit Kazań – i 1 maja 
powalczy o najbardziej 
prestiżowe klubowe 
trofeum w Europie.

TOMASZ CHABIOR

Nie były to starcia dla 
osób o  słabych ner-
wach. Kędzierzynianie 

rozpoczęli dwumecz, przegry-
wając w Kazaniu 0-2. W kolej-
nych setach odwrócili jednak 
losy spotkania i pokonali ro-
syjską drużynę 3-2. To usytu-
owało ich na uprzywilejowa-
nej pozycji przed rewanżem 
w Kędzierzynie-Koźlu. Mu-
sieli bowiem wygrać jakim-
kolwiek wynikiem lub prze-
grać 2-3 i wywalczyć awans 
do finału w dogrywkowym 
„złotym secie”.

Jednak pierwsza odsłona 
meczu w Kędzierzynie-Koźlu 
absolutnie nie zapowiadała 

tego, że prawie trzy godziny 
później ZAKSA awansuje do 
finału siatkarskiej Ligi Mi-
strzów. Rosjanie w ciągu kilku 
minut wypracowali siedmio-
punktową przewagę, którą 
pod koniec seta zwiększyli do 
ośmiu punktów. Kędzierzy-
nianie w  tej części meczu 
mieli bardzo duże problemy, 
a ekipa z Kazania wygrała ją 
zasłużenie 25-17.

W drugim secie role się 
odwróciły i już nie Zenit, lecz 
ZAKSA dominowała nad ry-
walami. Najpierw otworzyła 
wynik, a później sukcesywnie 
zwiększała prowadzenie. Przez 
kilka minut miała dwa punkty 
przewagi, później trzy, cztery, 
aż po asie serwisowym Davi-
da Smitha doszła do ośmio-
punktowej różnicy. Seta wy-
grała natomiast dziewięcioma 
oczkami – 25-16!

Trzecią część meczu otwo-
rzyła błyskawiczna wymiana 
ciosów i wydawać się mogło, 
że po dwóch setach zdomi-
nowanych przez dwa różne 
zespoły, tym razem przyszedł 
czas na wyrównaną walkę. 
Jednak im dłużej toczyła się 
walka, tym lepiej spisywali 
się kędzierzynianie. Choć ich 
wypracowana wcześniej prze-
waga w końcówce nieco stop-

niała, to i tak zdołali wygrać 
25-21.

Do trzech razy 
sztuka

Po tych trzech setach ZAK-
SA miała trzy szanse na awans 
do finału Ligi Mistrzów. Po 
zwycięstwie 3-2 w Rosji teraz 
wystarczyło wygrać jednego 
seta, a że na tablicy wyników 
w Hali Azoty widniał rezultat 
2-1, to kędzierzynianie mo-
gli triumfować, zwyciężając 
w czwartym secie, tie-breaku 
lub tzw. złotym secie.

Jednak rosyjska drużyna 
tanio skóry nie sprzedała. 
Choć kędzierzynianie mieli 
więcej piłek meczowych i kil-
kakrotnie do zwycięstwa wy-
starczyłby im jeden skuteczny 
atak, to Zenit wygrał czwar-
tego seta, a potem tie-breaka 
i triumfował w drugim półfi-
nałowym meczu 3-2.

Pierwsze spotkanie tego 
dwumeczu wygrała ZAKSA, 
drugie Zenit. W obu przypad-
kach wynik był identyczny, 
dlatego finalistę tegorocznej 
edycji CEV Ligi Mistrzów 
wyłonić miał „złoty set”, czy-
li dogrywka. Kędzierzynianie 
prowadzili w nim od począt-
ku, ale dwa poprzednie sety 
pokazały, że rosyjska drużyna 

może na koniec wyprzedzić 
Trójkolorowych i szósty raz 
z  rzędu wywalczyć występ 
w finale. Tak się jednak nie 
stało i ZAKSA w końcu zadała 
decydujący cios. Triumfowała 
w „złotym secie” 15-13.

Piąty półfinał, 
pierwszy finał

Kędzierzynianie zagrają 
w finale CEV Ligi Mistrzów 
pierwszy raz w historii. Wcze-
śniej udało się to tylko Skrze 
Bełchatów i Resovii Rzeszów, 
ale obie drużyny musiały za-
dowolić się srebrnymi medala-
mi. Natomiast jeszcze w latach 
70., gdy rozgrywki odbywały 
się pod szyldem Pucharu Eu-
ropy Mistrzów Klubowych, 
do finału awansowały Resovia 
i Płomień Milowice. Resovia 
wywalczyła 2. miejsce, a Pło-
mień triumfował.

Największy sukces w Li-
dze Mistrzów ZAKSA od-
niosła w sezonie 2002/2003, 
gdy zajęła 3. miejsce. Nato-
miast w edycjach 2001/2002, 
2012/2013 i 2017/2018 była 
czwarta. Wiadomo więc, że 1 
maja kędzierzynianie popra-
wią osiągnięcie sprzed osiem-
nastu lat, ponieważ sam udział 
w finale zagwarantuje im 2. 
miejsce.

ZAKSA zagra w finale 
siatkarskiej Ligi Mistrzów!

ZAKSA nigdy wcześniej nie zagrała w finale CEV Ligi Mistrzów, a jej największym sukcesem w tych 
prestiżowych rozgrywkach było 3. miejsce w sezonie 2002/2003. �Z djęcia: Tomasz Chabior

Za najlepszego zawodnika dru-
giego półfinału uznany został 
Kamil Semeniuk.
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